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POZNAŃ, 7 grudnia.
Prasa europejska zastanawia się nad przy

czynami nagłego przesilenia ministeryalnego 
w Carogrodzie i dopatruje się w nióin upadku 
wpływu angielskiego, powołując się na rzekome 
wyrzeczenie angielskiego ambasadora w Carogro
dzie, który upadek uczciwego Safteta miał uznać 
za wielkie nieszczęście dla Turcyi. Przyjazna 
nadzwyczaj dla Turcyi N. Pr. Pr. utrzymuje, że 
nowy gabinet jest początkiem końca Turcyi. No- 
minacya Cheireddina, mówi ten dziennik, jest 
aktem najnierozsądniejszej samowoli i wprost 
nieprzyjazną demonstracyą przeciwko Anglii, 
której wpływ Safyet basza podtrzymywał i po
pierał, a nawet do odwołania Midhata baszy 
i jego zamianowania na gubernatora Syryi dużo 
się przyczynił. Nowy w. wezyr był dawniej mi
nistrem tunetańskiego beja, najniezdolniejszy 
w świecie człowiek, powierzchownego wykształ
cenia i powołujący się we wszystkich kwestyach 
na reguły koranu. Niezdolności swej dał dowody 
jako członek komisyi, ustanowionej do uregulo
wania finansów tureckich, on też miał głównie 
dać pobudkę i namówić sułtana do wy stóso wania 
owej nierozsądnej noty do gabinetu austryackie- 
go, oskarżającej wojsko austryackie o okrucień
stwa. Wyniesienie swe zawdzięcza jedynie słu- 
żalstwu i podchlebstwu. W zmianie zatem mi
nisterstwa objawiają się znowu dawne sułtańskie 
kaprysy, historye serajów pałacowych, intrygi, 
zawiści i zemsty osobiste. Reżyserem tych wszy
stkich intryg i niespodzianek ma być obeznany 
w tych rzeczach zausznik sułtański, Said basza. 
Aby go nieszkodliwym uczynić, w. wezyr Safvet 
basza jeszcze w ostatni wtorek posłał mu rozkaz, 
by natychmiast wynosił się na ..swą. pogodę-ga- 

.—hblBŁegiydTi iSi^sy ; Said pozostał, bo wiedział, 
że ma podporę w sułtanie, a zamiast niego, rnu- 
siał niezadługo pójść Safyet, Said zaś miano
wany został ministrem sprawiedliwości i listy 
cywilnój. Ważną jest rzeczą, że obecnie w oso
bie Karatheodorego baszy pierwszy chźześcianin 
dostał się do gabinetu tureckiego. Wybór ten 
jest i z tego względu niemałego znaczenia, że 
Karatheodory basza wielką odgrywał rolę na kon
gresie i występował jako największy wróg Mo
skali a przez swą energią zyskał dużo dla Tur
cyi, czegoby w innym razie nigdy nie była
otrzymała.

Mowa cara w Moskwie, w której tenże oznaj
mił bliskie podpisanie ostatecznego pokoju z Tur- 
cyą, i położył przycisk na pokojowy rozwój Ro- 
syi na prawnej drodze, wywarła, jak telegrafują 
urzędownie z Petersburga, głębokie wrażenie, 
tak, że moskiewskie i petersburgskie dzienniki 
zmieniły zupełnie ton, i jednym chórem wielkie 
uznanie oddają polityce przez cara zainauguro
wanej a streszczonej w haśle „pokojowy rozwój 
na wewnątrz i zewnątrz.“ Nawet koła panslawi- 
styezne, dodaje telegram, przekonując się, że ta
ka jest silna wola cara, spuściły dużo z tonu. 
Zobaczymy, jak to długo potrwa. Prasa rosyj
ska zawsze tak śpiewa, jak jej pozwolą lub każą. 
Inaczej jednak przedstawia się postępowanie Mo- 

— skali w Bułgaryi. Ks. Dondukow powrócił przed 
kilku dniami do Zofii; jakby dla drażnienia 
Europy, witano go z największym zapałem — 
rzeczywistym czy sztucznym, to rzecz inna — 
sypano wieńce i kwiaty, i następca ks. Czerka- 
skiego wracał z Liwadyi jak tryumfator. Nic 
nie pomogły nagany i wypierania się półurzę- 
dowe, ks. Dondukow powiedział głośno Bułga
rom, iż udało mu się przekonać cara, że odłą
czenie Rumelii wschodniej od Bułgaryi byłoby 
hasłem ogólnego powstania, któreby zachwiało 
wszystkie pozyskane przez wojnę korzyści. Przy- 
nosi on Bułgarom ojcowskie pozdrowienie cara, 

^fetóry ma stałe i niewzruszone postanowienie
uczy naród bułgarski wolnym i szczęśliwym. 
¿Ten * cel, który go skłonił do wojny, przy- 

" świeca': (jfi. i teraz, i ma w Bogu nadzieję, że go 
w końcu osiągnie. Car żąda tylko od Bułgarów 
cierpliwości i ufności w jego ojcowskie zamiary.
Zwycięztwo będzie tem pewniejszem, im roztro- 

* Pn^i j ostrożniej postępować będzie naród buł
garski. „Sprawa nasza będzie tryumfować. Od
powiednia naturze rzeczy Bułgarya stanie się 
n j Politycznym-“ Temi słowy zakończył ks. 

ondukow jednę z ostatnich swych mów, których 
lczby trudno już spamiętać. Co na to powie- 

w Potersburgu ? czy powtórzą znowu, że to 
po i yka na własną rękę ? Za ilustracyą tego faktu 
s u yc może to, cośmy wczoraj pisali o proje

kcie moskiewskim organizacyi Bułgaryi, jakkol
wiek telegram petersburgski zaprzecza, aby po
dobny projekt istniał.

Sprawa uregulowania granic Rumelii nie 
rusza się z miejsca a to głównie z powodu oporu 
Moskali. Aby jednak porozumienie jakiekolwiek 
osięgnąć, zaproponowano podług A g e n c e H a- 
v a s konferencyą ambasadorów zagranicznych 
mocarstw, uwierzytelnionych u Porty. Po nadej
ściu upoważnienia od mocarstw odnośnych, kon- 
ferencya miała się zebrać wczoraj na pierwszą 
naradę w Carogrodzie.

Po otwarciu parlamentu angielskiego krótką 
mową tronową, której treść najgłówniejszą poda
liśmy, obydwie Izby rozpoczęły natychmiast 
dyskusyą nad adresem. Przywódzcy opozycyi, 
lord Granville w Izbie wyższej a lord Harting- 
ton w Izbie niższej krytykowali wprawdzie ostro 
politykę rządową, oświadczyli jednak, że obecnie 
nie będą rządowi żadnej robili opozycyi, gdyż 
w interesie Indyi życzyćby sobie należało, aby 
wojna rozpoczęta pomyślnie była przeprowadzoną. 
W obydwóch Izbach rząd oznajmił, że w ponie
działek przyszły stawi wniosek, aby koszta na 
wojnę afgańską opędzone były z dochodów Indyi, 
wytrąca tem samem ostatnią broń z rąk opozy
cyi, która wywołać chciała burzę, gdyby gabinet 
kazał skarbowi angielskiemu choć część tych ko
sztów ponosić. Po odpowiedzi reprezentantów 
rządu na główne zaczepki przeciwników, stre
szczonej w telegramach wczoraj podanych, przy
jęły Izby obydwa adresy bez głosowania.

Podług dalszych wiadomości z Afganistanu 
jenerał Roberts wysłał rekonesansowe oddziały 
na drodze do wąwozu Szakr-Gurdan aż do Alik- 
bel; brygada Browna przybyła do Basawul; 
w wąwozie kyherskim panuj o spokój, jenerał 
Mande przybył do Jamrood, Pogłoski mówią, 
że emir Afganistanu rodzinę swą wysłał do Tur- 
kestanu a wojska do Tatzun, oddalonego o 15 
mil od. Kabulu, aby uspokoić ludność Kabulu, 
przerażoną postępami angielskich wojsk.

Skupczyna serbska otwartą została w czwar
tek przez ks. Milana mową tronową. Prezyden- 
dem skupczyny obrano Teodora Tuzakowicza, wi
ceprezydentem Vuja Vassica.

Z Paryża otrzymano wiadomości, że rząd 
hiszpański wysłał już na pewno notę do Szwaj
caryi, w której dowodzi, że obowiązkiem jest radv 
związkowej przestrzegać ściślej międzynarodowe 
obowiązki. Rząd madrycki skarży się szczegól
niej na rewolucyjny komitet hiszpański istnie
jący w Genewie, który ztamtąd zupełnie otwar
cie intryguje przeciwko porządkowi i spokojowi 
w Hiszpanii. Tymczasem rząd hiszpański p-ilną 
rozciąga straż nad agitacyą socyalistyczną 
w kraju. W ostatnich dniach pochwycono znowu 
na granicy portugalskiej trzy osoby, u których 
znaleziono dokumenta pochodzące z głównej sie
dziby internacyonalistów, z Nowego Jorku.

Belgijska Izba reprezentacyjna przyjęła 
w czwartek adres liberałów, wystósowany w od
powiedzi na mowę tronową 67 głosami przeciwko 
54. Pokazuje się ztąd, że liberały narzucające 
krajowi ustawy przeciwne religii i wolności, roz
porządzają w Izbie poselskiej małą tylko wię
kszością.

* Jak do P r e s s y telegrafują miał cesarz 
Franciszek Józef na przemowę deputacyi lwow
skiej odpowiedzieć w czwartek, co następuje:

„Namiestnictwo zarządziło śledztwo, którego 
następstwem będzie surowe ukaranie winnych. 
Tymczasóm zwrócić mi przychodzi uwagę waszę na 
to, iż rozkazy władzy winny byó szanowane i wzy
wam was, Panowie, abyśeie w tym duchu działali. 
Słusznie Panowie wspomnieliście, iż dobro ko
ronnego kraju Galicyi bardzo żywo mnie zaj
muje. Przy każd-ej sposobności otrzy
muję tśź z Galicyi dowody przywiąza
nia a uprawnieni j ój reprezentanci 
stwierdzają zawsze poprawnóm po
stępowaniem swojórn, które słusznie 
nazwać można postępowaniem praw
dziwych mężów stanu, iż mają zawsze 
na względzie interesa całój monar
chii — co, zapewniam was, Panowie, 
wyjdzie na korzyść waszego kraju 
koronnego. Tem boleśniejsze zatem są 
ostatnie wypadki, które wskutek secesyi 
zamąciły dotychczasową jedność i 
zgodność posłów galicyjskich. Spo
dziewam się, że pierwotny stan rzeczy będzie 
przywrócony.“

Słowa te cesarskie są wiełkiój doniosłości 
dla Galicyi, o ldają należne uznanie uczciwym 
zabiegom galicyjskiej reprezentacji, a nakoniec 
zapowiadają Galicyi i nadal życzliwość i przy
chylność cesarza. W pismach lwowskich i kra
kowskich, które nas dzisiaj doszły, nie znajdu
jemy jeszcze żadnój wzmianki o tem posłucha
niu. Koróspodent Gaz. Lwów, z Pesztu tele
grafuje tylko, iż prezydent Jasiński prześle 
lwowskiej Radzie miejskiej treść przemówienia 
cesarskiego.

W sprawie lichwy.
Po kilkoletniem wysileniu w dziedzinie pra

wodawstwa kulturuego i przeróżnych ekspery
mentach liberalnych, które doprowadziły, mimo 
wydanych miliardów, do 73 milionów deficytu, 
nastąpiła chwila, w którój co trzeźwiejsze umy
sły przyjść muszą do przekonania, iż ani na polu 
walki kulturnej, ani na polu przemysłu, handlu 
i rólnietwa w dotychczasowym kierunku dalej 
postępować nie można. Oświadczenie 203 po
słów parlamentu Rzeszy niemieckiej, aczkolwiek 
często jeszcze nagabywane przez zacietrzewio
nych zwolenników dotychczasowego systemu daje 
nam rękojmią, iż jaśniejsze poglądy zaczynają 
sobie torować drogę w sprawach materyalnych; 
niezadługo zaś musi nadejść chwila, w której 
i sprawy ducha sprawiedliwszego doczekają się 
ocenienia.

Prakcya polska i stronnictwo centrum nie 
pomija.'', żadnej sposobności, aby ciałom prawo- 

I pruskim i niemieckim prawdziwe po
łożenie w świetle nagiej przedstawiać rzeczywi
stości. Pan Schorlemer wystąpił ze znaną in- 
terpelacyą w sprawie lichwy; w środę wyłożył 
poseł lubawski pan Ignacy Łyskowski w sposób 
przekonywający i jasny, że system kredytowy, po
datkowy i komunikacyjny w tak nienormalnym 
znajduje się stanie, iż, jeżeli rychła nie nadej
dzie pomoc i ulga, rólnictwo runąć musi pod na
ciskiem długów, podatków i transportu płodów 
rólniczych.

Idąc dalej w obranym kierunku, stawiło 
centrum dwa wnioski: pierwszy, domagający się 
przywrócenia zniesionych artykułów 15, 16 i 18 
konstytucyi pruskiej, drugi dotyczący przywróce
nia zniesionych w roku 1867 ustaw przeciwko 
lichwiarzom.

Przypatrzmy się dzisiaj wnioskowi dru
giemu, który wraz z motywami brzmi, jak na
stępuje:

„Izba deputowanych zechce powziąć uchwałę 
wzywającą rząd królewski, aby natychmiast za
rządził obszerne i gruntowne śledztwo, czy po- 
trzebnem i możebnem jest wystąpić skutecznie 
w drodze prawodawstwa przeciwko wzmagają
cemu się lichwiarstwu i przeciwko zostającym 
w związku z lichwą złym następstwom ogólnego 
uprawnienia do wystawiania wekslów.

„P o wo dyf’ Środki prawodawcze przeciwko 
lichwie, jako też środki dotyczące ograniczenia 
ogólnego uprawnienia do wystawiania wekslów 
należą wprawdzie do kompetencyi cesarstwa nie
mieckiego. Atoli każdy rząd związkowy, a mia
nowicie rząd największego państwa, wchodzącego 
w skład Rzeszy, ma prawo i obowiązek dawania 
inicyatywy, i żądania odpowiednich środków, ce
lem usunięcia szkodliwych stosunków, skoro ta
kowe pojawią się w dziedzinie ekonomicznej, lub 
politycznój, sięgającej w zakres prawodawstwa 
Rzeszy niemieckiej. W takich przypadkach ma 
reprezentacya pojedyńczych państw związkowych 
prawo i obowiązek domagać się, aby rządy takie 
szkodliwe stósunki zbadały, oraz zastanowiły się 
nad środkami do ich usunięcia, i, aby stósownie 
do rezultatu śledztwa, stawiły w Radzie związko
wej odpowiednie wnioski.

„W odpowiedzi na interpelacyą z dnia 26 
listopada dotyczącą materyi niniejszego wniosku, 
oświadczył rząd królewski przez usta ministra 
sprawiedliwości, dr. Leonhardta: iż sądził, że nie 
należy mu interpelacyi tej po prostu odrzucić, 
aby uniknąć podejrzenia, jakoby przedmiot ten 
nie miał dla niego należytego interesu. Rząd 
oświadczył, iż rozumie zupełnie ważność poru
szonej w interpelacyi sprawy, i, jak dotychczas, 
tak i nadal żywo nią zajmować się będzie, że 
jednakże chwilowo nie może dać ani przeczącej, 
ani potakującej ścisłej odpowiedzi, ponieważ taka 
odpowiedź wymagałaby dokładnego zbadania stó- 
sunków, mianowicie zaś, czy potrzebnóm i może-

bnóin jest w drodze prawodawczej przeciwk 
lichwie wystąpić. Śledztwo zaś takie wymaga
łoby dłuższego czasu już na samo zebranie po
trzebnego ku temu materyału. Pan minister 
dodał, że takiego śledztwa dotychczas nie zarzą
dzono, i że też nie było do tego powodu. Z ta 
kich powodów wzbraniał się rząd najprzód dać 
odpowiedź na interpelacyą, z drugiej zaś strony 
odpowiedzi odmówić. Wyraźnie przyznano, że 
przedmiot jest ważny, i że rząd nim żywo się in
teresuje. Z tego, jako też z pierwszej części 
oświadczenia królewskiego rządu z 26 listopada 
można się było spodziewać, iż rząd sam wyda 
odpowiednie rozporządzenie, celem zbadania spra
wy ; koniec jednakże odpowiedzi, a nadto drugie 
oświadczenie ministra Leonhardta, dane dnia 26 
listopada, niweczy tę nadzieję.

„Jest przeto rzeczą konieczną i do tego też 
niniejszy wniosek zmierza, aby dać pokop do ta
kiego zbadania rzeczy, którego dotychczas, mimo 
żywego zajęcia się tą sprawą, nie było, a które 
według oświadczenia królewskiego rządu o wa
żności tego przedmiotu jest już dzisiaj obowią
zkiem, według stanowiska zaś, jakie Prusy zaj
mują w Radzię związkowej, jest zupełnie upra
wnionym.

Berlin, 4 grudnia 1878.“
Przyznać trzeba, że wnioskodawca, p. Schor

lemer, wniosek swój doskonale umotywował i świe
tnie wyzyskał niezdecydowaną, wymijającą odpo
wiedź dr. Leonhardta, a końcowym ustępem tak do 
muru przypiera p. ministra, iż bodaj czy się bez 
dania pewnych przyrzeczeń przy odpowiedzi na 
wniosek wywinąć zdoła. Pan minister oświad
czył, iż przedmiotem w interpelacyi poruszonym 
rząd żywo się zajmuje, a jednakże dotychczas 
w tój sprawie nie posiada wcale odnośnych 
materyałów; pan minister przyznał dalej, iż 
przedmiot ten jest bardzo ważny, a jednakże 
rząd nie poczuwa się do obowiązku, aby go na
leżycie zbadać, ponieważ w tak „zajmującej“ 
i tak „ważnej“ sprawie nikt nie stawił wniosku 
i nie dał żadnej inicyatywy. Pan Schorlemer 
i frakcya centrum przychodzą panu ministrowi 
w pomoc i stawiają wniosek, ażeby rząd rozpo
czął takie śledztwo i takie zbadanie sprawy, aby 
się zastanowił nad tem, czy potrzeba i czy mo
żna skutecznie wystąpić w drodze prawnej prze
ciwko nadużyciom lichwy i przeciwko tym fatal
nym następstwom, jakie wypływają z ogólnego 
uprawnienia wszystkich obywateli do podpisywa
nia wekslów.

Będziemy tedy niezadługo mieli drugą ba
talią w sprawie lichwiarskiej, w którój, da Bóg, 
i nasi posłowie będą mogli przyjść do głosu, od 
którego ich jedynie wniosek o zamknięcie dysku
sji wykluczył. Sądzimy, że cały kraj przykła
dnie im, gdy się według sił, czy to teraz w sej
mie pruskim, czy następnie w parlamencie nie
mieckim przyczynią do usunięcia tój zmory, gnio
tącej lud polski, do usunięcia nieograniczonej 
wolności lichwy. Nie wątpimy tóź, że i w dru
giej sprawie, tyczącej się ukrócenia ogólnego upra
wnienia wszystkich obywateli do podpisywania 
wekslów, staną posłowie nasi po stronie wniosko
dawcy a to z następujących powodów:

Samo przywrócenie dawniejszych ustaw prze
ciwko lichwie, aczkolwiek bardzo pożądane i ko
rzystne, nie usunie złego i nie wyrwie niższych 
warstw naszego społeczeństwa ze szponów lichwy, 
ponieważ przemyślni wyzyskiwacze ludu w wielu 
razach prawo bardzo zręcznie obejść będą umieli. 
Stósunki naszego ludu, mianowicie włościan 
i mniejszych rzemieślników, są tego rodzaju, że 
ich same pchają w ręce lichwiarzy, którzy ze 
swój strony tak są znowu usłużni i tak chętni 
do dawania sto procentowój pomocy, iż sami się 
cisną pod strzechy włościańskie i do chat rze
mieślniczych. W jakiój takiej potrzebie, czy to 
zakupna zboża na przednówku, czy konia przed 
siewami, czy materyału potrzebnego do rzemio
sła, nie podobna się opędzić usłużnemu lichwia
rzowi, — a wpadłszy w jego ręce, trudno się 
z nich wydobyć. Wieśniacy i rzemieślnicy 
nasi, nie znający grożącego im z wekslów nie
bezpieczeństwa, pozwalają się łowić na ten lep 
łatwego i taniego na pozór kredytu, i to nawet 
w tych stronach, gdzie istnieją Spółki i inne 
instytucje, któreby im w pomoc przyjść mogły. 
Dla tego to uważamy za rzecz wielce przydatną, 
aby tych ludzi, podobnych w tym przypadku 
rzeczywiście do małoletnich, prawo wzięło w 
obronę i nie dozwoliło ich wyzyskiwać, nie p0. 
zwalając im tak łatwo rzucać się w wir niebez
pieczeństwa, którego doniosłości nie znają.



Pragniemy, aby lichwiarstwo napiętnowane 
było jako występek i jako zbrodnia względem 
bliźniego, aby tak samo, jak każdy, przywłaszcza
jący sobie cudze dobro, karany też był lichwiarz, 
okradający swego dłużnika o 20 do 40 grzywien 
na każdej setce. Niechaj sobie mówią, co chcą, 
zwolennicy nieograniczonej stopy procentowej, 
— u nas w kraju rólniczym i wobec nizkiego 
stopnia przemysłu niemasz takich interesów, 
któreby z pożyczonego kapitału tak ogromne 
zyski ciągnąć pozwoliły, i dla tego u nas każdy 
nienormalny procent jest lichwą zdrożną i 
grzeszną.

Uważamy również za obowiązek prawodaw
stwa, aby od ruiny broniło nawet tych, którzy 
w nieświadomości sami się na nią narażają, — 
i dla tego godzimy się i na przywrócenie da
wniejszych ustaw przeciwko lichwiarstwu, i na 
ukrócenie ogólnego uprawnienia do podpisywania 
wekslów.

KORESPONDENCIE KURIERA POZN.

Śrem, 6 grudnia.
W dniu wczorajszym odbyły się wybory do 

reprezentacyi miejskiej, i wybrano w klasie I. 
dra Lithauera adwokata żyda, w II klasie dyre
ktora gimnazyalnego pana Schneidera w III kla
sie Madalińskiego. Przyznać należy, iż Polacy 
wskutek odnośnego urządzenia agitacyi (w III kł. 
głosów polskich 100 na kilkanaście nie pol
skich — w II wyższych klasach z jednym wy
jątkiem stanęli wszyscy), stawili się dość licznie 
i głosowali jednomyślnie. Na 9 tedy reprezen
tantów — a nasuwa się pytanie, czemu miasto 
nasze ma tylko 9!) liczyć będziemy 4 Polaków,
3 Niemców i dwóch Żydów. Niemcy! Żydzi gło
sowali tą rażą wspólnie, nie bez gorszących je
dnak dowodów wewnętrznego rozbicia — chyba 
jedni niechęcią ku nam.

Na zebraniu Towarzystwa agronomicznego, 
które na dzisiejszy czwartek przypadało, gdy re
ferenta w sprawie kwestyi „czego lepiej używać, 
śrótowanego zboża czy mąki pastewnej ?“ p. Ra
czyńskiego A. nie było, rozebrano przy dość ma
łej ilości zebranych kwestyą „czy lepiej trzymać 
owce na wełnę czy na opas?“ — na zupełną 
niekorzyść drugiój możliwości.

Następne zebranie odbędzie się 9 stycznia 
r. 1879. Ponieważ na sejmiku powiatowym 16 bm. 
przyjdzie pod obrady sprawa kolei żelaznej z Ko- 

.. ściana do Śremu, przeto prywatnie zastanawiano się, 
jakie stanowisko zabrać należy wobec projektu 
radzcy ziemiańskiego, i zgodzono się nasamprzód 
mimo opozycyi, której wyrazem były dwie kore- 
spondencye do Dziennika Poznańskie go— 
iż pobudowanie kolei do Śremu na to byłoby dla po- 
powiatu i to nietylko dla miasta Śremu, ale 
i znacznej części powiatu, pożytecznem, jako też, 
iż warto jest, nie kierując się względami bezpo
średniego interesu, gdyby od pomocy powiatu 
zależało, iżby kolej wogóle wybudowaną była, 
albo, gdyby ją nakazywały względy strategiczne, 
iżby od pomocy powiatu przyspieszenie budowy 
zawisło, — takową pomoc udzielić — i to nie 
kupując dla dyrekcyi kolei górnoszlązkiój potrze
bnych pod kolej a nie ofiarowanych przez wła
ścicieli gruntów, jak tego projekt urzędowy 
żąda, jedno ofiarując pewną kwotę (do 1,500 mk.) 
tejże dyrekcyi a fond perdu, — tak iżby powiat 
pozbył się raz na zawsze wszelkich kłopotów 
exproprya' i i tejże nieraz długotrwałych sku
tków — iw ogóle oprócz raz udzielonego wspar
cia — nie miał żadnych ciężarów. Wobec odzy
skanych od powiatu kościańskiego 7 tysięcy z górą 
marek z budowy żwirówek, udzielenie podobnej 
sumy bynajmniej by powiatu nie obciążyło. Na
tomiast zgodzono się jednomyślnie nie przyjmo
wać żadnego ciężaru, któryby słusznie na powiat 
kościański przypadał, a którego tenże powiat 
podjąć się nie chce. Prawdopodobnie cała sprawa 
przeciągnie się oddaniem jej przez sejmik odpo
wiedniej komisyi.

najukochańszej rutynie. Najciekawszym pod 
tym względem okazał się budżet ministerstwa 
marynarki, do którego należą i kolonie. Raport 
p. de Mahy okazał wszystkie trudności ostate
cznego ich urządzenia logicznego i odpowiednie
go prawom, jakiemi Francya jest rządzoną, ale 
kwestya pokazała się nadzwyczaj trudną dziś do 
rozstrzygnięcia i musiano ją do lepszych czasów 
odłożyć, a tymczasem budżet bez żadnych zmian 
zawotowany został.

Najwięcej niebezpieczeństw przedstawiają 
wyspy Antylskie, z niewykorzenionemi przesąda
mi białych względem murzynów i mulatów, któ- 
remi, jak się zdaje, i z Francyi przysłani urzę
dnicy łatwo się przejmują. Podczas wojny z Pru
sami w r. 1870 na Martynicy z błahego na po
zór wypadku wyniknął bunt tak nazwanych lu
dzi koloru, który kilkoma miesiącami wyprzedził 
straszliwe pożary komuny ze wszystkiemi dora- 
źnemi sądami, rozstrzeliwaniami i deportacyami, 
ale w owych czasach publiczność zajęta klęska
mi, jakich doświadczała sama Francya, nie wiele 
na te antylskie wydarzenia zwracała uwagi, tak, 
że te nieszczęścia jednej z najbogatszych kolonii 
zupełnie prawie dzisiaj zapomniane zostały. Ja
kiś urzędnik jadący konno uderzył prętem mu
rzyna, który mu nie prędko z drogi ustąpił ; 
obżałowany nie mógł nigdzie znaleść sprawiedli
wości, wszystkie władze śmiały mu się w oczy 
z pogardą, wymierzył tedy sobie sam sprawie
dliwość i obił tego, który go skrzywdził, za co 
osądzony został na lat kilka ciężkiego więzienia, 
co tak oburzyło murzynów i mulatów, że się 
porwali do broni ; wielu białych utraciło życie, 
a ich domy i plantacye ogniem spłonęły. — Od 
czasu, jak głosowanie powszechne w koloniach 
wprowadzone zostało, większa część białych od' 
sunęła się zupełnie od wyborów, aby się nie 
mięszać i nic nie mieć wspólnego z czarną lub 
żółtą rasą, ztąd też kolonialne wybory są zawsze 
radykalnemi.

Loterya z dwunastu milionami biletów mo
cniej zajmuje Paryżan, niż budżet i kolonie. Na 
sposób, jak mają być ciągnione bilety, zdaje się, 
że dopiero wczoraj się zgodzono. Wygrywających 
numerów ma być 40,000. Z tych dwa tysiące, 
to jest wygrywających przedmioty, których war
tość przechodzi 2000 fr., ciągnione będą osobno, 
ale mechanizm tój operacyi tyle zachowuje ostro 
żności, że przez pięć godzin co dzień nie będzie 
można więcćj oznaczyć nad 250 numerów. Reszta 
pójdzie prędzój, bo każdy z numerów wydobytych 
wygrywać będzie jakiś fant, czy towar we wszy
stkich dwunastu milionach. Ciągnienie to, jak 
wyrachowano, ma trwać dni osiemnaście i nie 
rozpocznie się aż 26 grudnia. Biletów już dziś 

żadnym sklepie dostać nie można i choć poli- 
cya mocno tego pilnuje, aby drożej jak po franku 
nie były sprzedawane, w okolicach giełdy można 
je nabyć na ulicy za trzy franki, a' w Londynie 
niekiedy sięgają i do dziesięciu szylingów. Sły
szałem, że jakiś spekulant włożył w nie cały 
swój majątek, składający się z kilkudziesięciu ty
sięcy i wyjechał z nimi do Anglii.

■ Nie małe objawiło się zgorszenie we Frań 
cyi, kiedy się dowiedziano, że na rozkaz mini
stra sprawiedliwości posłany telegrafem areszto 
wany został p. Delebecque, dyrektor mennicy 
w Bordeaux, który niegdyś ten sam obowiązek 
przez wiele lat najzaszczytnićj pełnił w Stras
burgu i wielkiego poważania i szacunku używał 
w świecie. Na nieszczęście okazało się, że roz
kaz ministra najzupełniój był usprawiedliwio
ny. Bank Rotszylda posłał do mennicy w Bor
deaux srebro w sztabach, aby przebite zostało 
na pieniądze w sumie 1,500,000 fr. i odesłane 
do Paryża na dzień 1 grudnia. Na kilka dni 
przed datą Rotszyld odbiera list od p. Delebecqua, 
że tenże z przyczyny trudności własnych i jego 
osoby się tyczących, téj sumy na termin złożyć 
nie może. Wyprawiony natychmiast komisarz 
do Bordeaux przekonał się, że sztaby srebra zo 
stały w większój połowie z miedzią zmięszane 
Delebecque napisał prócz tego list do Rotszylda, 
w którym uznaj e się dłużnym osobiście Rotszyl- 
dowi półtora miliona franków i chciałby temu 
interesowi zupełnie handlowy nadać charakter,

Z Knjaw, 6 gi;Ulnia.
Wczoraj odbyło się w Inowrocławiu walne zgro

madzenie Tow. Naukowej pomocy. Członków należą
cych do tegoż towarzystwa zgromadziło się zale
dwie 14 — i to między nimi 7 duchownych. 
Rażący stósunek... Na posiedzeniu, gdzie wszy
stkie stany winny być reprezentowane, ducho
wieństwo dostarcza połowę członków. Czern wy- 
tłómaczyć tę obojętność w sprawie, która każde
go myślącego obywatela żywo obchodzić powinna ? 
Na to odpowiedź ■ lekceważenie spraw publicznych, 
posunięte do najwyższego stopnia ze strony tych, 
którzy powinni stać na straży publicznych spraw 
narodowych. To daje wiele do myślenia nie
tylko nam samym, ale i tym, którzy bacznćm 
okiem śledzą to wszystko, co się dzieje między 
nami. Upominamy się (i słusznie) o to, co nam 
się należy podług praw boskich i przyrodzonych, 
co nam zagwarantowane kongresami, prawami 
państwa etc., a sami tak niedbale czuwamy nad 
spełnieniem obowiązków publicznych! Powia
damy, że nam krzywdy krzyczące wyrządzają 
nieprzyjaciele nasi (bo tak jest rzeczywiście), 
a sami z założonemi rękami patrzymy na wy
padki, które się toczą przed oczyma naszemi, 
jakoby bezmyślni, albo wątpiący, lub zrozpacze
ni ! Nie o wszystkich myślę, bo są Bogu Azięki 
na Kujawach obywatele, którzy jako wytrwali 
żołnierze stoją przy sztandarze spraw publicznych, 
ale czemu tylu a tylu drzemie, zasypia snem 
błogim — tanąuam laureati? Jeżeli zawsze nam 
była potrzebną, konieczną zgoda, jednomyślne 
wspólne działanie, — to dziś przed ewszystkiem. 
Kto ma oczy, niech patrzy — kto ma uszy, niech 
słyszy, co się dzieje. My biedni, coraz biedniej
si, my grzeszni bez poprawy, pragniemy zbawie
nia, wyglądamy ciągle, ażali nie ujrzemy Ka
naan naszego, ale raczej marzymy, jak działamy, 
aby je zdobyć. Dzisiaj każda obojętność, każde 
lekceważenie spraw publicznych jest karygodniej- 
sze, jak kiedykolwiek, — na to nie potrzeba ża
dnych dowodów; jasne, bolesne fakta przed nami... 
A jednak nie tak żle na złotych Kujawach, jak 
wielu myśli, jakby niektórzy sądzić mogli z tych 
kilku słów, które wam posyłam z goryczą, że nie 
wszystko jest dobrze. Biją tu między nami po
czciwe serca, panuje harmonia i święta zgoda 
między duchowieństwem a obywatelstwem — lud 
garnie się do pracy, myśli, czyta, w sprawach 
narodowych i religijnych jednomyślnie dobrze 
usposobiony, nie masz prawie takich, którzyby 
na krok odstąpili od traaycyi naszych świętych, 

a jednak te Kujawy posądzają o brak ducha 
religijnego. Gzem całość zawiniła, że kilku lu 
dzi z Kujaw odłączyło się od reszty ? Pytajcie 
się wszystkich warstw bez wyjątku, co o nich 
myślą? Czem jest między nami znana osobi 
stość, chociaż zawsze i wszędzie powiada, ? jest 
„bratem-Polakiem ?“ J ' *

Pan Bóg nas doświadcza, bo może nigdzie, 
w żadnym zakątku wielkopolskiej ziemi nie ma 
tyle osieroconych parafii, ile na Kujawach, my 
nie szemrzemy, nie wątpimy, my wytrwamy do 
końca... Pracy wiele, bardzo wiele dla ducho
wnych. Osierocone następujące parafie: Tuczno, 
Szadłowice, Pieranie, Parchanie, Piaski, Chełmce, 
Murzynno; w Ostrowie nad Gopłem proboszcz od 
roku dla nadwątlonego zdrowia prawie nie fun 
guje, ztąd dziś do Kruszwicy kilka parafii się 
schodzi. Parafia Inowrocławska tak liczna dwóch 
obecnie tylko ma księży, którzy i o sąsiednich 
parafiach w razie potrzeby nie zapominają. Do 
Brudni, Góry, Ostrowa pod Gniewkowem tłumy 
wiernych w niedziele i święta spieszą do świą
tyń pańskich. Ciężki to czas próby, ale za 
ską Bożą i dalej gotowiśmy nieść to ciężkie brze
mię dzisiejszego kulturkampfu — który w ustach 
nawet kulturtragerów wszędzie już dziś prawie 
anachronizmem trąci. Oby Bóg dał pokój!

Paryż, 2 grudnia.
(L) Budżet francuski, chociaż cwałem, z pusz- 

czonemi cuglami został przez Izbę wotowany, 
dał sposobność jednakże dziennikom rozpatrzyć 
się nie w jednem nadużyciu, które, jak wszędzie, 
trudne są do zreformowania i we Francyi przy

zapominając o tern, że chociaż każdy prywatn 
ma prawo odsyłać kruszec swój do mennicy 
i przebijać go na pieniądze, to operacja dzieje 
się pod zupełną gwarancją rządu i że p. Delebecque 
był urzędnikiem , ale nie przedsiębiorcą prywa
tnym. Stanowisko dyrektorów mennicy jest wy
sokie we Francyi, nie łatwo się na nie dostać, 
wymaga wielkiego zaufania, które nigdy zawo- 
dzonem nie bywało, a ztąd zdziwienie powszechne 
i żal.

Dzisiaj ma nastąpić inauguracya pomnika 
bitwy pod Champigny podczas oblężenia paryz- 
kiego. Opóźniona ta wycieczka niezdolnością 
inżynierów a szczególniej pana Krantza, której 
mu publiczność niezapomni, mimo całej świet
ności ostatniój powszechnej wystawy, zawiodła 
najsmutniój wszystkie gorące ówczesne nadzieje. 
Było to po zwycięztwie Francuzów pod Coulom- 
miere, kiedy się zdawało, że można było choć 
na chwilę przerwać obsaczenie Paryża. Lecz za 
krótki most, który p. Krantz rzucił na Marnie, 
wstrzymał pochód i dał czas Niemcom zgroma
dzić siły pięć razy większe od armii czyniącej 
wycieczkę przy niezwykłóm zimnie, które 
czternastu stopni dochodziło. Mimo całej wale
czności Francuzów, którzy pomyślnie pierwszy 
atak odbyli, trzeba się było cofnąć, co się po
rządnie odbyło, choć ze stratą dwutysięcy zabi
tych. Po tylu latach, po odgrzebaniu ciał dla 
przeniesienia ich do sklepień nowego grobu, tyl
ko jednych zwłok tożsamość rozpoznaną została, 
a to cudownie prawie dochowaną kartą wizytową 
z napisem Albert de Guignet. W podziemiach 
tego pomnika umieszczono trzydzieści cztery 
płyt marmurowych, z których sześć zostawiono 
dla Niemców, naznaczonych dużą czerwoną li
terą A (Allemand). Dotąd na jednej z nich 
umieszczone zostało jedno nazwisko: Max v n 
Roeder z wersetem z pisma świętego (Jerem. 
XXXI 3.)

Dnia 25 listopada odbył się na naszem tu- 
łactwie pogrzeb Ludwika Mirosławskiego, przy 
nabożeństwie w kościele Notre-Dame des Champs, 
poczem dosyć liczny pochód, mimo deszczu udał 
się na cmentarz Montparnasse. Nieomieszkamy 
przesłać wam nekrologu zmarłego, na którego 
oczy Polski całej po kilkakroć tak silnie zwró
cone były.

WSCHO

* Do tronu brłgarskiego nowy znów wy
stąpił pretendent w osobie znanego nam Boży- 
dora Petrowicza, delegata czarnogórskiego na 
kongres berliński. Nowy ten kandydat ma we
dług zaręczenia cetyńskiego korespondenta do 
Po lit. Corr., wielką szansę zostania księciem 
Bułgaryi.- Pefcrowmznwi — opowiada^_korespon- 
dent — ofiarował już ks. Gorczaków 'jwicźaS" 
kongresu w Berlinie tron bułgarski, ale sprawę 
tę ze względów politycznych musiano wówczas na 
później odłożyć. Dziś nastąpiła zmiana w za
patrywaniach wieln dworów i Bożydarowi Pe- 
trowaczowi. Nieguszowi otwierają się pewne wi
doki dostania się na tron bułgarski. Bułgarowie

pisze dalej korespondent — wzdrygają się 
na samą myśl otrzymania księcia niemieckie
go i serca ich zwróciły się ku Moskalom, ku 
Ignatiewowii ks. Dondukowowi-Korsakowowi, któ
rych gorąco pragnęliby widzieć na swym tronie. 
Ponieważ jednak rzeczą jest pewną, że mocar
stwa, a mianowicie Porta nigdyby nie zezwoliła, 
ażeby księciem Bułgaryi został Moskal, przeto 
ze względu na to miał rząd rosyjski postawić 
kandydaturę Petrowicza, na którą, jak się spo
dziewa, przystaną dwory wielkich mocarstw. 
Według korespondenta, ma być ów Czarnogórzec 
zaporą przeciw panslawizmowi. Co do nas, to 
sądzimy, że mocarstwom dobrze jest wiadomem, 
że tak książę Dondukow-Korskow, jak i Bożydar 
Petrowicz na tronie bułgarskim byłby równie 
wygodnćm narzędziem w ręku Moskwy.

Z CarogTOdu. Korespondenci do dzienni
ków różnie tłómaczą ostatnią kryzys ministe-

I z daleka i z bliska.
VI.

Podobno zbyt często wsłuchując się w echa, 
które nas z daleka dochodzą, mniój baczną 
zwracamy uwagę na to, co z bliska się przed
stawia a zasługuje na wzmiankę. Skrzydlata 
wyobraźnia może nadto bujać nawykła, może też 
codzienni kronikarze wyczerpują nie jeden przed
miot nadający się do tygodniowej pogadanki. 
Bądź co bądź, wypada trzymać na wodzy skłon
ność do dalszych zboczeń i wycieczek, pilniój 
odtąd swojskie uprawiając zagony.

Jeżeli u nas smutno, w Warszawie głucho, 
w Lwowie nie dobrze, to Kraków przynajmniej 
nieprzestaje hojnych udzielać nam pociech i naj- 
częściój przychodzi nam ogrzewać się przy tern 
ognisku, które w pomyślnych warunkach iy 
wszem zapłonęło ciepłem, krzepić się na duchu 
przy tej Arce przymierza między przeszłością 
a przyszłością, gdzie nie tylko zamknięte są da
wne naszych pamiątek skarby, ale rozwijają się 
lepszego jutra rękojmie, choćby w samym tym 
coraz liczniejszym napływie uczącój się młodzi 
do Jagiellońskiej wszechnicy. Dnia 25 listopada, 
a więc w dniu św. Katarzyny, patronki szkół 
wyższych, rektor uniwersytetu, p. Szujski, przy

immatrykulacyi uczniów wspaniałą wygłosił mo
wę. Tylko mąż zaprawiony na dziejach ojczy
stych z takiem sercem przemawiać zdolny do mło
dych Polaków, udzielając im najwyższych wska
zówek. Nadmieniwszy na początku, że przed 25 
laty on sam stał na miejscu, gdzie dziś oni 
stoją i to w warunkach nierównie trudniejszych 
i cięższych, przepysznie wspomniał o swobodzie 
mowy ojczystej, przyrównywując naukowe bada
nia do Anteusza, ciągnącego siły z ziemi, na 
której wyrósł. Następnie, rzuciwszy okiem na 
świetność starodawnej wszechnicy, te piękne do
dał słowa: „Młodym waszym sercom, otwartym 
miłości wszystkiego, co piękne i szlachetne, 
przystoi też uroczysty nastrój, jaki budzić po
winno wejście w przybytek, gdzie się przejmuje 
zobowiązania, nauki i wskazówki długich pię
ciu wieków, gdzie się wstępuje w ślady wyde
ptane pokoleniami, gdzie się otwiera zarazem 
w własnem życiu epokę, mającą stanowić nie 
tylko o waszej przyszłości, ale i o przyszłości, 
jaką kiedyś jako mężowie dacie sprawie ogólnej, 
publicznej, jakie na kartach metryki uniwersy- 
teckiój, kędy nazwiska uczniów od 1400 roku 
się wciągają, do waszego nazwiska przywiązane 
będą wspomnienia. Bo dzieje uniwersytetu, to 
nie tylko nauczycieli, ale i uczniów dzieje, 
a dzieje społeczeństwa, to dzieje tych wpływów 
i rezulatów, które pokolenia jedne po drugich

wynoszą z rodziny, ze szkoły, z atmosfery, która 
je otacza, to dzieje tych darów Bożych, które 
zostały spożytkowane lub zmarnione, które się 
obróciły na dobre lub złe, to dzieje tej sumy 
wiedzy i charakteru, które pokolenia wniosły na 
widownią żywota wywalczoną pracą i siłą woli.“ 
W dalszym ciągu długiej mowy znakomity re
ktor udziela młodzieży rad i wskazówek na 
chwilę obecną, nawołuje do pracy, do kształcenia 
się na przyszłość i pięknie określa służbę naro
dowi, która nie polega na samćm wyznawaniu, 
że się do piego należy, na demonstrowaniu 
i wołaniu, że się go kocha, na szukaniu drasty
cznych na to wyrażeń. Ona polega na wypeł
nieniu najbliższego obowiązku. Z wypełniania 
tych najbliższych obowiązków rośnie siła niespo
żyta, którój skutki wieki sądzić będą, ta siła 
tylekroć podnoszonćj a mało rozumianćj pracy 
organicznej, w którćj każda jednostka pilnowa
niem swojój funkcyi w wielkim warsztacie spo
łecznym nie tylko przyczynia się do skuteczno
ści pracy ogólnćj, ale robiąc to, co do niej na
leży, uczy się szanować pracę drugiego, zaufać 
kierownictwu tych, co najtrudniejsze zadania 
z woli społeczeństwa podjęli.“

Serdeczna wzmianka o idealnym stósunku 
koleżeństwa, tudzież o stósunku uczniów do pro
fesorów zamyka tę wymowną odezwę, którą zło- 
temi głoskami ryćby trzeba na duszach mło

dzieży. Cieszy nas myśl, iż tylu z wielkopolskich 
ziemian należy w tym roku do grona słucha
czów Jagiellońskiej wszechnicy, z słów i przy
kładów takiego rektora pijąc miód mądrości 
i „świętej ¿iłości kochanej ojczyzny.“

W kilka dni późnićj ta sama młodzież 
święciła Mickiewiczowską rocznicę w duchu wie
szcza, poświęcając mu „długie nocne rodaków 
rozmowy,)• jak to przypomniał w serdecznym 
wierszu młody z jćj ’grona poeta, Andrzej hr. 
Fredro, spadkobierca lutni kilku pokoleń. I tu
taj zaproszony Rektor uniwersytetu odezwać się 
raczył, a jeżeli w poprzednićj mowie znać było 
smutne i świeże wrażenie rozruchów Iwo’ /kich, 
w które tak bezmyślnie biedną młodzież wcią
gnęli ludzie, „którzy lada hasłem odrywają ją 
od pracy i dla tego pisują, bo nigdy czytać nio 
lubili,“ to w domówieniu wygłoszonćj dnia 28 
listopada odezwy wezbrane uczucie gorętszemi 
jeszcze wybuchło słowy. Wyraziwszy dwie oba
wy, jednę, aby młodzież nasza nie traciła kultu 
ideału, miłości tego, co wzniosłe i piękne, co 
„nieśmiertelne i wieczne,“ która przy obecnym 
obchodzie ku czci najidealniejszego z ludzi płon
ną mu się być zdaje, pan Szujski przechodzi 
do drugićj, niepłonnej, „póki żyje młódź pol
ska, natura polska, póki młodzież młodzieżą.! 
„Nie zażegna jej nawet ten wielki wieszcz, 
którego dziś obchodzimy, święto, bo to był wiesze^



ryalną, wskutek której padł ofiarą wielki wezyr 
Sarfet basza i całe jego ministerstwo. Kore
spondent, jak to w „Przeglądzie“ piszemy, przypi
suje nowemu ministerstwu wielkid znaczenie po
lityczne. Inaczej rzecz tę przedstawia sprawo
zdawca carogrodzki do Po lit. C o r r e s p., twier
dząc, że Savfeta baszę zrzuciły z urzędu intrygi 
pałacowe, mianowicie Said basza, ulubieniec 
sułtafiski. dzisiejszy miniister listy cywilnej, za 
pomocą kobiet serajowych i dwóch podkomorzych 
sułtana, Hamda i Osmana bejów. Poczciwy 
Sarfet nic nie wiedział, że Said dołki pod nim 
kopie i jeszcze krótko przed złożeniem swojćm 
z urzędu odezwał się do jednego z reprezentan
tów mocarstw zagranicznych, że z Saidem baszą 
da sobie radę i każę mu niezwłocznie udać się 
na stanowisko do Brussy. Sułtan — pisze da- 
lój korespondent — zatęsknił za swym domo
wym sekretarzem, który umiał go bawić. Z te
go korzystali wspólnicy Saida, sprowadzili go z 
Brussy, a ten tak się zgrabnie uwinął, że nie
przyjaciela swego Savfeta wysadził z łaski suł- 
tańskiej i nową sporządził listę ministeryalną.

W nowem utworzonem ministerstwie widzi, 
jak się zdaje, Rosya groźbę i niebezpieczeństwo 
dla swój polityki. Carogrodzki korespondent do 
Czasu donosi, że w głównej kwaterze rosyjskiej 
noszą się z projektem marszu na Carogród. Do 
seraskieratu nadeszła wiadomość, że Moskale 
koncentrują znaczne siły od strony Demotyki 
i Kadzebalu. Z Demotyki można zrobić zamach 
na Gallipol a Kadzelbalu na linią Czataldży. 
Równocześnie z rozejśiiem się tej pogłoski na
deszła do Carogrodu wiadomość, że wkrótce 
przybędą do stolicy wojska angielskie.

Wojna z Afganistanem. Jako nowy znów 
przyczynek do zrozumienia powodu zatargu an- 
gielsko-afgaóskiego służyć może pismo, wktórem 
ajent angielski w Peszawerze wykrywa w dniu 
18 czerwca r. b. sposoby i projekta, jakiemi Mo
skwa starała się ująć dla siebie emira Afganis
tanu. Ajent ten przy podaniu swego komunika
tu twierdzi, że wiadomości swe czerpie z auten
tycznego źródła. Poseł moskiewski — pisze te
dy ajent angielski — przedłożył ministrowi na
stępujące propozycye rządu swego:

1) Emir zezwoli na pobyt rosyjskich ajentów w Ka
bulu i w tych wszystkich miejscach, gdzie tego wyma
gać będzie potrzeba i wzgląd na narodowość rosyjską. 
2) Emir zezwoli na rozkwaterowanie wojsk rosyjskich na 
granicy Afganistanu w 4ch odpowiednich punktach. 3) 
Emir zezwoli rządowi rosyjskiemu na zbudowanie traktu 
z Samarkandy przez Katę, Kurghan, Khoję, Salib i Balk 
aż do Kabulu, a dalej z Kabuln do Heratu nad rzeką Ha- 
muia, przez równinę Indokho, przez Bała Murghab, Mann- 
hak, Pandi i Eiroz Koh i w końcu z Heratu do Kanda- 
haru przez linią Garsmir. 4) Gdyby okazała się potrzeba, 
to emir zezwoli na przemarsz wojsk rosyjskich ku Indyom 
traktatami, które uznane będą za odpowiednio. 5) Emir 
zezwoli na połączenie drutami telegraficznemi Samarkan
dy, Kąty, Balku, Kabulu, Kandaharu i tych miojsc, w 
których j^jj^y^ają rosyjspyjrjenci, lub wojska rosyjskie. 

^8'}“Wbj8Ka^ośyjski0 otrzyinają w razie potrzeby żywność 
i pożywienie w czasie marszu. 7) Rząd rosyjski przyrze
ka natomiast następcom emira odpowiednio do woli osta
tniego władzcy i praw obowiązujących po wieczne czasy 
panowanie w Afganistanie. 8) Rząd rosyjski nie będzie 
się mięszał do spraw wewnętrznych Afganistanu. 9) Rząd 
rosyjski starać się będzie o utrzymanie pokoju w Afgani
stanie i przyrzeka pomoc tak przeciw zewnętrznym, jako 
i wewnętrznym nieprzyjaciołom emira. 10) Rząd rosyjski 
uważać będzie nieprzyjaciół omira również za swoich nie
przyjaciół. 11) Jeżeliby rząd rosyjski chciał wysłać wy
prawę w celu prowadzonia wojny w Indyach, to emir za 
wynagrodzeniem dostarczać będzie żywności wojskom, ro
syjskim. 12) Rząd omira mieć będzio swych ajentów w 
stolicy Rosyi, w Taszkencio i innych miastach.

Ajent angielski nie dodaje, czy emir przy
jął powyższe propozycye, któreby, jak wiadomo, 
zrobiły zeń czystego wazala Rosyi. Dziwi nas 
to przecież mocno, że komunikatu ajenta nie 
znajdujemy w ogłoszonych świeżo dokumentach 
angielskich, o których w tych dniach pisaliśmy; 
pismo tego rodzaju, co powyższe, byłoby raz na 
zawsze zamknęło usta nieprzyjaciołom polityki 
Beaconsfielda i wykazało najdowodniej konieczność 
wojny angielsko-afgańskiej. Bądź co bądź, ko
munikat ajenta angielskiego ułożony jest stóso- 
wnie do całej dotychczasowej tendencyi polityki 
rosyjskiej i bardzo prawdopodobnem być może, 
że oślepiony zemstą ku Anglikom emir nie doj
rzał ukrytój zdrady Moskwy, wyciągającej od da
wna chciwą swą dłoń po ten tak znakomity pod

dni ciężkiój niedoli i niewoli, i nie mógł nam 
pozostawić słowa na dni wolności, tój najtru
dniejszej ze wszystkich jak ta, której dziś uży
wamy, dni wolności, w których dla dobra spra
wy, dla dobra przyszłości każdy sam sobie być 
musi żywym pętem i hamulcem, w których o 
najświętsze interesa ładu, karności, baczności 
narodowój toczyć trzeba z dnia na dzień upor
czywą walkę. W takiej chwili tytuł wieszcza 
i powagę wieszcza zastąpić musi obowiązek i mi
łość, miłość społeczeństwa do młodszego pokole
nia, miłość ojców do synów, miłość profesorów 
do uczniów. I ona niebotyczna, i ona nieomylna, 
¿o Boża, bo przez Boga spuszczona, jak natchnie
nie. Ona powie, że pracując nad tą młodzieżą, 
aby była potęgą na jutro, aby strzeliła kiedyś 
jak grom boży i rozerwała te ciemne chmury 
narodowego zamętu, pracując nad nią, aby wyszła 
na bohaterów prawdy i charakteru , trzeba, aby 
nie była czynnikiem teraźniejszości, trzeba aby 
miała czas dojrzeć i wydoskonalić się w świętej 
ciszy pracy i nauki, ona powie, że to społeczeń
stwo jako lwica lwiąt swoich bronić ich powinno 
przed tymi, co ją cheą mieć figurantami, chó
rzystami, co ją cheą mieć pretoryanami chwili. 
Wychowujemy was na przewodników, nie na 
pretoryanów, na krzewicieli prawdy, nie na wtó- 
rzycieli efermerycznym hasłom. Nikt od was

względem handlowym i militarnym kraj, jakim 
jest Afganistan.

Nie ulega już tóż dziś żadnej wątpliwości, 
że ostrożny władzca Afganistanu, jak go nam 
charakteryzują rezydenci zagraniczni w Kabulu, 
musiał mieć jakąś gwarancyą, że Rosya go nie 
opuści. I w tóm to właśnie pomylił się, bo pe
wną jest rzeczą, że Rosya, jeżeli nie będzie tego 
potrzeba, nie rozpocznie wojny z Anglią dla jego, 
jak to mówią, pięknych oczu. Zdaje się, że 
władzca Afganistanu, nie mając innój rękojmi 
(bo jakąż Rosya dać mu mogła ?), zadowolił się 
tóm, że ujrzał posuwające się ku swoim grani
com kraju wojska rosyjskie. Już bowiem ubie
głego lata, równocześnie z wyprawą rosyjską 
przeciw Dżamie, leżącej na granicy Buchary, wy
ruszył także — jak piszą do Polit. Corr. — 
jenerał Łomakin na czele 6000 ludzi i 24 dział 
przeciw Turkomanom i wkroczył w ich kraj, gdzie 
mu się udało pobić kilka plemion, mieszkających 
w dolinash Tedzendn i Merwu, i dotrzeć do wiel
kiego traktu, do Btftczi, zkąd bez wszelkich tru
dności mógł był posuwać się ku Heratowi. Po
suwanie się to wojsk rosyjskich wziął widocznie 
emir za nadchodzącą mn pomoc. Rosya i dziś 
durzy jeszcze emira, aby nie poprzestawał w walce 
z Anglikami. Rosyjskie dzienniki rozpuściły wieść, 
że w Liwadyi, jeszcze za pobytu tam cara, postano
wiono wysłać posiłki Łomakinowi. Pisma rosyj
skie opowiadają i każą wierzyć światu, że Rosya 
wysyła 8000 żołnierza z 2 bateryami od strony 
morza Kaspijskiego na pomoc jenerałowi Łoma
kinowi, co ma niby znaczyć na pomoc emirowi 
Afganistanu.

NIEMCY.
* Berlin, 6 grudnia. Izba poselska na 

dzisiejszóm posiedzeniu postanowiła naprzód pro
jekt, dotyczący ustawy wykonania praw o ko
sztach sądowych, o wynagrodzeniu dla egzekutorów, 
świadków i znawców, przekazać komisyi, która 
obraduje nad innemi sądowniczemi ustawami, 
a następnie po krótkiej dyskusyi przyjęła w dru- 
gióm czytaniu przedłożenie, dotyczące zakupienia 
gruntu pod klinikę położniczą w Berlinie. Na
stępnie przeszła Izba do obrad nad budżetem. 
Etat ministerstwa spraw zagranicznych przyjęto 
bez debaty, etat archiwum państwa bez ważniej
szej dyskusyi. Dopiero etat Staats i Reichs- 
anzg. i Pr o t. Corr. wywołał żywą, czasami 
namiętną i gwałtowną debatę. Richter z Ha- 
gen ganił tendencyjne sprawozdania parlamen
tarne Staatsanzg., który ogłasza tylko mowy 
ministrów i posłów z prawicy, a nigdy nie 
uwzględnia mów opozycyi. Asesor rejencyjny 
Kurowski zaprzecza temu twierdzeniu i do
wodzi, że i mowy przeciwników ministerstwa 
obszerniej bywają podawane, aniżeli to dawniej 
się działo. Poseł Schmidt sekunduje Richte
rowi i proponuje, aby Reichsanz. obszerne 
dawał sprawozdania, jak większe pisma, lub 
tóż stenograficzne zapiski. Poseł Windt- 
horst życzy sobie, aby Reichsanz. albo urzę
dowe stenogramy podawał w dodatku, albo tóż 
zupełnie zrezygnował na parlamentarne sprawo
zdania. Sprawozdania bowiem większych dzien
ników są mniej lub więcój stronnicze, podług 
stanowiska gazety. Najwięcej jednak stronnicze 
są sprawozdania w wolno resp. nowo-tonserwaty- 
wnycb pismach, zwłaszcza w Post. Przy etacie 
biura ministerstwa stanu oświadczył Haenel, 
że on i jego przyjaciele uważali za stósowne już 
teraz poruszyć sprawę oblężenia. Ze względu 
jednak na to, że inne frakcye zamierzyły do
piero przy etacie ministerstwa spraw wewnętrz
nych sprawę tę podnieść, odstępuje mówca od 
pierwotnego zamiaru, żywiąc nadzieję, że rząd 
da wówczas potrzebne wyjaśnienia (Minister 
spraw wewn. potwierdza to przypuszczenie poru
szeniem głowy). Poseł H a g e n sprzeciwia się 
następnie tajnym funduszom, oddanym do rozpo
rządzenia ministerstwu, gdyż z tego funduszu 
otrzymuje subwencyą P r o v. C o r r., która poje- 
dyńcze stronnictwa i ich przywódzców, o ile nie 
cbcą słuchać bezwarunkowo ks. Bismarcka, ob
rzuca obelgami i oszczerstwami. Minister spraw
«MBMU«IIIIJII lilii

nie żąda, aby was nie bolało to, co nas boli, 
nie interesowało, co nas interesuje, ale od was 
żąda przyszłość, abyśeie szli do budowy społe
czeństwa dopiero wtedy, gdy mistrzami będziecie, 
abyśeie togę męża wdziali wtedy, gdy ostatnia 
cegła stanie na duchowym budynku waszej mło
dości, abyśeie do tój rrli męża przygotowali się 
panowaniem nad sobą, abyśeie pogardzili pokla
skiem momentu dla trwałego uznania przyszłości, 
abyśeie donieśli pełnią sił duchowych do tój 
chwili, gdy wam nikt nie powie : Przedwcześnie!“

Uległem pokusie przytoczenia dłuższych 
ustępów z wspaniałych przemówień p. Szujskiego, 
i oto wypełniły się niemal ramy naszej poga
danki, choć nie brakłoby tym razem obfitego 
wiadomości pokłosia. W chwili, gdy artykuły 
p. Klaczki stanowią główną ozdobę Revue des 
deux mondes, inny poważny dwutygodnik, 
Correspondant, podaje swym czytelnikom 
streszczenie owych pięknych artykułów Prze
glądu Polskiego, które się złożyły na zna
komitą książkę o walce kulturnój. Obecnie ten 
sam wydawca brukselski, który nam dał przed 
laty biografią naszego Kardynała, drukuje fran- 
cuzkie tłomaczenie cennego dzieła, które w tym 
przedmiocie powstało częścią za więziennemi 
kratami, częścią na wygnaniu. W ten sposób 
książka dostojnego autora wchodzi w świat sze-

wewMf«rznych zaprzecza ostatniemu twierdzeniu 
i ośvpadcza, że zaczepki wymierzone przeciwko 
pojedyńczym organom i przywódzcom stronnictw 
raisiïy tylko na celu obronę własną i obiecał, że 
wszędzie tam, gdzie przy obronie przekroczono 
nrńrę przyzwoitości, nastąpi poprawa. Poseł 
Miquel uznaje pożytek i potrzebę urzędowego or
ganu, w którym rząd zapatrywania swe pozyty
wnie wyłoży, niebezpieczną jest jednak rzeczą, 
jeśli organ taki występuje polemicznie; sposobu 
zaś, w jaki Prov. Corr. występuje przeciwko 
stronnictwom i ich przywódzcom osobiście po
chwalić nie można. Posłowie Schorlemer 
Alst i Schröder występują przeciwko Prov. 
Corr. za jój napaści na centrum i oświadczają 
w imieniu centrum, że na ten fundusz nie ze
zwolą. Wspominają także o zgubnóm doboszo- 
waniu literatów, przy urzędowej prasie zajętych 
a z tego funduszu opłacanych. Minister odpo
wiada na to, że rząd za żaden artykuł 
półurzędowych, rzekomo od rządu zawisłych, 
dzienników nie odpowiada, gdyż z żadnym 
z nich w związku nie stoi. R i c k e r t 
zaczepiii Prov. Corr. za jój napaść na narodowo- 
liberalną partyą, gdy taktyczne przymierze wy
borcze zawarła z postępowcami w Berlinie i za 
artykuły, przyrzekające największe obietnice, 
których nigdy spełnić niepodobna. Poseł Wind- 
borst (Meppen) prosił, aby Prov. Corr. nie 
przyznawano tak wielkiego znaczenia i nie chcia
no z jój artykułów wy czytywać urzędowego eko
nomicznego programu. Obietnice przed wybo • 
rami miały na celu bronić rządu jako partyi 
w obec innych partyi. Widocznie nie sam mi
nister spraw wewnętrznych rozporządza Prov. 
Corr. Artykuł, wzywający ultramontanów, aby 
się odłączyli od centrum i jego przywódzców, 
pochodzi widocznie z innego źródła. Dopóki 
organ ten będzie bezimiennym, W. nie odpowiadana 
zaczepki przeciwko niemu osobiście zwrócone. 
Jeśli artykuł twierdzi, że centrum mąci pokój, 
to tylko dla tego tak mówi, aby zakryć, że rząd 
sam nie obce pokoju. Minister spraw wewnę
trznych zgodził się z mówcą poprzednim na to, 
że artykuł Prov. Cor. o zamiarach i życzeniach 
rządu w kwestyi reformy podatkowój nie stanowi 
jasno i ściśle określonego programu. Rząd by
najmniej nie miał na myśli obiecywać wybor
com złotych gór, aby ich zniewolić do wyborów 
przychylnych rządowi. Poseł R i c k e r t wskazy
wał na sprzeczność tego oświadczenia ministra 
z dawniejszóm oświadczeniem ministra finansów 
i wzywał rząd, aby program swój jasno i pewno 
sformułował, aby wątpliwości wywołane przez 
Prov. Cor. usunąć. Minister finansów zaczepiony 
odwołał się do stenograficznych zapisków, które 
zbijają poprzedniego mówcę. Poseł Minnige- 
rode oświadczył w imieniu konserwatywnych, 
że i oni spodziewają się, iż Prov. Corr. zaprze
stanie na przyszłość wszelkich osobistych wycie
czek i rzecz każdą przedmiotowo przedstawiać 
będzie. Pozycya odnośna zostaje w końcu za
twierdzona, dalsze debaty nad budżetem odroczo
ne do poniedziałku.

Jak się Beri. Tagebl. dowiaduje, posło
wie Lasker i Rickert przedłożą niezadługo naro- 
dowo-liberalnój frakcyi rodzaj memoryału, w któ
rym sformułować mają konstytucyjne gwaraneye, 
pod któremi zezwolić mogą na reformę podat
kową. Jak wiadomo, gwarancyą tą jest żądanie 
frakcyi, aby sejmowi przyznano prawo ustanawiania 
rocznie kwoty dochodowej w budżecie, czego do
tychczas sejm pruski stanowić nie może. Przy
wilej, o który się ta frakeya dla sejmu ubiega, 
jest bardzo ważny, bo większość w sejmie mo
głaby każdej chwili, tak jak się to niedawno 
działo we Francyi, nie dając zezwolenia na wy
bieranie podatków, całą maszynę państwa w ru
chu powstrzymać i każdy gabinet niepowolny 
jój żądaniom usunąć. O to żądanie narodowo- 
liberalnój frakcyi rozbiły się układy ks. Bis
marcka z Bennigsenem. Na takie żądanie 
ks. Bismarck nigdy nie przystanie, musiałby 
przestać być sobą.

We wniosku centrum o przywrócenie znie
sionych artykułów konstytucyi, dopatruje się 
Magd. Z tg. zamiaru podkopania stanowiska 
Palka. Najbezczelniój jednak w obec tego wnio-

roki. Znany przyjaciel Polski a rzecznik Unitów, 
ks. Lescoeur, opatrzył to francuzkie wydanie 
właściwą przedmową, a obszernóm sprawozdaniem, 
rozpoczętóm w Correspondant, wprowadza 
niejako dzieło naszego Biskupa — wyznawcy, po
śród czytelników zagranicznych. Podnosząc zaś 
znaczenie, nietylko historyczne ale i dogmatyczne 
tych roczników prześladowania, upatruje w nich 
najszczytniejsze świadectwo, oddane prawdzie 
przez Biskupa, któremu było danem za tęż pra
wdę cierpieć. Ciesząc się, iż szacowna praca 
dostojnego wygnańca szerszego niebawem nabie- 
rze rozgłosu i znaczenia, chowamy w sercu nie- 
płonną nadzieję, że nam wkrótce podać raczy 
dalszy przebieg nierozegranój dotąd walki, jedno
cześnie część pierwszą uzupełniając tóm wszys- 
tkióm, co zrazu zamilczeć wypadało, mianowicie 
szczegółami o błogióm działaniu niektórych 
osobistości wybitnych, ubezpieczonych dziś, nie
stety, mogiłą od następstw przedwczesnego wy
jawiania ich poświęceń i apostolskiój czynności.

Rozpocząwszy moją gawędkę od młodzieży 
i zdrowego posiewu, który, da Bóg, setnym wznij- 
dzie owocem, kończyć mi ją przychodzi zwrotem 
ku tym wydziedziczonym dzieciom, które z domu 
żadnych świętych nie wyniósłszy zasad, wśród 
atmosfery nędzy i zbrodni dojrzewają na przed
wczesnych złoczyńców. Najnowsze statystyki

sku występuje Post, która utrzymuje, że wn-oi 
sek ten nato tylko postawiono, aby posełWind- 
horst zdolność swą jako humorysta mógł przenieść 
na pole prawodawstwa. Pomijając takt i sposób 
wyrażania się tego dziennika, mówi Germania, 
Post takiemi elukubracyami daje dowód, z jaką 
to lekomyślnością traktowane bywają sprawy ko
ścielne w kołach, które to pismo reprezentuje.

Cesarz już w Wiesbaden obdarzył orderami 
wszystkie osobistości, które mu w czasie ciężkich 
cierpień wiernie dopomagały i pielęgnowały, jak 
marszałka dworu hr. Perponcber, jenerałów 
i adjutantów skrzydłowych ze swego otoczenia 
dr. Lauer, swego sekretarza dr. Borek, kamerdy
nerów, strzelców przybocznych itd. Obecnie po
wróciwszy do Berlina, dał br. Pückler, mar
szałkowi najwyższemu dworu, rzadką i wysoką de- 
koracyą; szefowie cywilnego i wojskowego gabine
tu otrzymali odpowiednie randze ordery, lekarze dr. 
Grimm i Langenbeek i cały personał domowy a na
wet osoby po za dworem, które z wypadkami bole- 
snemi w lecie i z cesarskim powrotem miały ja
kikolwiek związek.

Przed południem był cesarz dzisiaj na na
bożeństwie dziękczynnóm w kaplicy ks. następcy 
tronu, następnie słuchał wojskowych raportów 
i referatu prezydenta policyi v. Madai. Wieczo
rem z całą rodziną królewską był na przedsta
wieniu w operze.

FRANCYA.
* Paryż, 5 grudnia. Z ważniejszych spraw 

nie mamy dzisiaj nic do doniesienia. Budżet 
przyjęty w Izbie deputowanych i przekazany se
natowi, który go tóż, mimo wszelkich obaw 
Dziennika Pozn. pewnie przyjmie i nawy 
republiki francuzkiój nie zatopi w tych rozbuja- 
łych fiuktach przesadzonój trwogi; co najwięcej 
uda się może senatowi przywrócić 200,000 fr., 
przeznaczonych na wsparcie dla księży, mających 
więcój, niż lat 60, którą to sumę liberalna Izba 
skreśliła. Na prowincyi toczy się żwawo agita- 
cya wyborcza. W Paryżu radykalne pisma, jak 
Marsylianka i Latarnia, takiego nabrały 
zpostępem republiki animuszu, iż żądają nietylko 
już ułaskawienia komunistów, ale twierdzą, iż 
tych „republikanów z r. 1870“ należy tryumfal
nie do kraju sprowadzić z nowej Kaledonii a po
słać tamdotąd najpierw onych „łotrów“ jenera
łów, którzy do tych „prawych synów ojczyzny“ 
strzelać kazali, następnie zaś sędziów, którzy 
komunistów skazywali na deportacyą! W Lyonie 
studenci uniwersytetu państwowego zrobili burdę 
z tego powodu, iż rektor, przeczuwając coś złego, 
uroczyste otwarcie roku szkólnego odbył prywa
tnie w obec publiczności, jedynie za kartami 
wpuszczonej. Ponieważ dwaj dziekani i rektor 
nie są zbyt antyklerikalni, a rektor sam wziął 
nawet udział w otwarciu roku szkólnego kato- 
lickiój wszechnicy, przeto zrobili mu studenci 
kocią muzykę i wykrzyknęli „pereat.“ To samo 
zrobili przed redakeyami dwóch pism katolickich. 
— Ludwik Veuillot jest niebezpiecznie chory.

Dzisiaj odczytano w Izbie sprawozdanie 
o wyborze ks. Decazes, które w końcu wnosi 
o unieważnienie wyboru. Debata nad tą sprawą 
ma się odbyć w sobotę.

WŁOCHY.
* Rzym, 5 grudnia. (Posiedzenie Izby de

putowanych.)
Prezes ministerstwa Cairoli pokazał się dzisiaj po 

raz pierwszy w Izbie. Kiedy wchodził do auli, wsparty na 
ramieniu Bartoniego, powstała Izba z prezesem na czoło, 
a galorye zawtórowały głośnóm Evviva!, a to w sposób 
tak hałaśliwy, iż prezes musiał zagrozić wyprzątnięciem 
galeryi. W obecności wszystkich ministrów oświadcza 
deputowany Pinzi z prawicy swą osobistą cześć dla Cairo- 
lego, chwali uczciwość (!) jego administracyi (junta likwi
dacyjna !); następnie zwraca się mówca przeciw ministro
wi finansów, żali się na obecne stosunki, wątpi czy można 
im będzio zaradzić i posuwa swą życzliwość względem p. 
Cairoli tak daleko, iż mu radzi, aby dla zachowania uroku 
swój wiolkości ustąpił z ministerstwa. Następnie zabrał 
głos bohater Crispi, i balansując pomiędzy pochwałą a 
naganą rządu, dosiadł wygodnego konika rzucania obelg 
na Kościół katolicki, i w tym punkcio zetknął się z p. 
Hundt von Haffton na Turowio, dochodząc do zdania, że

wykazują, że nie tylko liczba przestępców na 
świecie rośnie, ale jeszcze stósunek wieku zbro
dniarzy cofa się niemal do granic dziecięctwa. 
Ztąd konieczność pracowania nad poprawą coraz 
młodszych przestępców; przekonano się, iż praca 
w roli, wiejskie powietrze najkorzystniej wpływa 
na uzacnieni6 rychło zepsutych dzieci. Ztąd tóż 
powstała myśl owych osad rolnych, których 
najdoskonalszy prototyp znajduje się w Mettray 
w Francyi, naśladowany u nas w Studzieńcu pod 
Warszawą. Na dniu 23 listopada obchodzono 
tamże uroczyste otwarcie kaplicy, zbudowanej 
z hojnych ofiar państwa Ludwików Górskich, 
pod wezwaniem śgo Stanisława Kostki, patrona 
młodzieży. Ks. Sotkiewiez, administrator dyecezyi, 
pierwsze w niej odprawił nabożeństwo a dzień 
ten rzewnóm zapisał się wspomnieniem w dzie
jach tej sympatycznój instytucyi. Jest nadzieja, 
że osada rolna Studzieniecka zdoła niebawem 
pomieścić 120 wycbowańców, dziś jest ich już 
blisko 80, a co dnia przybywają nowi kandydaci. 
Przeniesienie nabożeństwa do nowej, osobnej 
świątyni, ułatwi pomieszczenie trzydziestu chłop
ców w domku dotąd za kapliczkę używanym, 
a ztąd hojna ofiara pp. Górskich dwojakiem jest 
dla nowego zakładu dobrodziejstwem i podwójne 
też błogosławieństwa im zapewni.



Bocyalizm i internacjonalizm najbardziej prosperują w kra
jach, gdzie katolicj'zm przeważa. Jeden z przeciwników 
p. Crispi nazwał głośno jego wywody ,.una infamia“. Wy
powiedziawszy hymn pochwalny na wolność włoską zasta
nawia się mówca nad tem, czy należy użyć środków pre
wencyjnych czy represyjnych, zarzuca gabinetowi, że nie 
dość występuje energicznie przeciwko niedozwolonym pra- 
wnio stowarzyszeniom, nakoniee zarzuca prawicy, iż ona 
to jest intelektualną sprawczynią i matką stowarzyszeń 
Barsantiego, gdyż kazawszy rozstrzelać owego kaprala 
otoczyła go jakąś aureolą wobec internacyonału. Sella 
broni się i dowodzi, iż będąc w roku 1870 ministrem nie 
mógł podać wniosku o ułaskawienie Barsantiego, — wnio
sek taki byłby infamią, a wojsko musialoby się rozbić i 
rozpaść na atomy , musiałoby popaść w niesubordynacyą 
gdyby taki gwałciciel przysięgi, jak Barsanti, nie został 
surowo ukarany, (wobec ogromnego hałasu na galeryach 
wydalono z nich wszystkich widzów). Minister Zanardelli 
dowodzi w 2-godzinnej mowie, że alarm jest przesadzony, 
żo z wyjątkiem takiej „drobnostki“, jak zamach na życie 
króla w Neapolu, i takiej „bagatelki“ jak rzucenie bomby 
w Floreneyi, reszta była czystą igraszką. Kiedy obecny 
rząd przyszedł do steru, było wejWłoszech 208 stowarzy
szeń regublikańskich, dziś jest ich tylko 227, a taki wzrost 
jest przecież bardzo nieznaczny. Procesować się z niemi, 
jako też z prasą nie warto, gdyż zawsze rząd gorzej na 
tóm wyjdzie. W końcu dochodzi minister na podstawie 
statystycznych danych do wniosku, że dzisiaj bezpieczeń
stwo wcalo nie jest bardziej na szwank wystawione, jak 
przed 10 laty. Zresztą, kończy minister, nie ma na to 
sposobu, aby zapobiedz rzucaniu bomb. Jutro kończyć 
będzie p.^ Zanardelli swą mowę, którą Izba bardzo zimno 
przyjęła. Na inne przyjęcie też radykalne zasady Zanar- 
dellego nie zasługują.

Dni obecnego gabinetu są, jak się zda je, po
liczone, i choć nie wszyscy, to przynajmniej ra
dykalniejsza część ministrów będzie musiał ustąpić.

Podajemy poniżej ustęp ze znakomitej prze
mowy, którą Ojciec św. w prześlicznej łacinie 
odpowiedział na adres profesorów gregoryańskiej 
akademii na posłuchaniu w zeszły środę, i przy
pominamy, że profesorowie ci, należący do To
warzystwa Jezusowego, wypędzeni zostali przez 
rząd z gmachu akademii i zniewoleni są miewać 
prelekcye w kolegium niemiecko-węgierskiem. Oj
ciec św. mówił pomiędzy innemi:

„Wielką radość sprawiliście Nam, przypomi
nając owe chwile wesołe, kiedyśmy jeszcze byli 
uczniem kolegium rzymskiego. Z przyjemnością 
wspominamy szczęśliwy spokój owych czasów, 
jako też mądrość i świetną hojność Naszego po
przednika, Leona XII, w podniesieniu nauk, które 
w kolegium rzymskiem powierzył Ojcom Towa
rzystwa Jezusowego. Przypominamy sobie wiel
ką podówczas liczbę uczniów, publiczne ćwicze
nia, uroczyste dysputy, a mianowicie znakomi
tych podówczas profesorów, jak Gury, Perrone, 
Mauera, Perrarini, Carafa, Pianciani i innych, 
w których mieliśmy nauczycieli i przychylnych 
przyjaciół. Z niemniejszem zadowoleniem dowie
dzieliśmy się, że całą siłą Waszej woli i całym 
zasobem Waszej nauki pragniecie zastosować się 
do Naszych życzeń dotyczących traktowania tak 
nauk teologicznych, jako też i filozoficznych, 
a już niejednokrotnie przez Nas wypowiedzia
nych. Każdy z Was umie bardzo dobrze osą
dzić, jak dalece dzisiejsze stosunki wymagają, 
abyśmy w serca młodzieży, mianowicie zaś tej, 
na której Kościół przyszłe swe nadzieje buduje, 
szczepili nauki zdrowe i przyczyniali się w ten 
sposób do odpierania owych rozlicznych błędów, 
wymierzonych nietylko przeciw prawdom nad
przyrodzonym, ale niweczących nawet przyro
dzone prawdy, i abyśmy tej nauce, która sobie 
sama jedna ten tytuł przywłaszcza, a nieprzyja- 
ciółką jest prawdy i rozumu, przeciwstawić mo
gli inną, która, opierając się na stałych podsta
wach i wypróbowanej metodzie, z prawdami 
wiary i objawienia w pięknej pozostaje har
monii.“

Piękne zaiste słowa i głęboka w nich pra
wda! Ta „nauka“, którą Ojciec św. słusznie na
zywa przeciwniczką prawdy i rozumu, doszła np. 
w Berlinie do tego stopnia nierozsądku, żewgim- 
nazyach tamtejszych nie wahają się profesorowie 
ucznioin kwinty i kwarty publicznie dowodzić, iż 
cudów nigdy nie było, że wszystkie uleczenia, 
o jakich Pismo św. wspomina, działy się w spo
sób naturalny, a o prawdziwości wskrzeszenia 
Łazarza i mowy być nie może. Renan i Strauss 
zyskują już zwolenników w kwincie i kwarcie, 
a niedługo dotrą do szkół elementarnych, za to 
też kwintanerzy berlińscy na lekcyach śpiewów, 
zamiast religijnych chorałów, podsuwają i śpie
wają tekst socyalistyeznych pieśni! Jaki pan, 
taki kram.

rzędzie cesarskim kolei żelaznych Koch otrzjłr.ju tytuł 
radzcy kanaelaryi. »It

TELEGRAMY.
Kopenhaga, 6 grudnia. Członkowie 

komisyi budżetowej należący do lewicy, doma
gają się koniecznie odrzucenia wniosku rządo
wego dotączącego pożyczki dla wyspy St. Croix. 
Z powodu tego ma być folkething i to już 
prawdopodobnie w poniedziałek rozwiązany.

Waszyngton, 5 grudnia. Izba repre
zentacyjna przyjęła dzisiaj rezolucyą, domaga
jącą się przedłożenia akt dotyczących wypędze
nia z Niemiec północno-amerykańskiego obywa
tela Baumera.

KRONIKA
miejscowa, prowmcymialiia i wanna.

* Doniesienia urzędowe. Tajny registrator przy u-

* W teatrze, dziś w sobotę dnia 7 grudnia L O g a t 
Hetmana, bardzo ceniony dramat w 4 aktach wierszem 
hr. Leopolda Starzeńskiego.

* Zwracamy uwagą na następujące ogłoszenie dy- 
rektoryum banku rzeszy niemieckiej : „Bank rzeszj' nie 
będzie nadal przyjmował pieniędzy na procent od opieku
nów, kuratorów i osób prywatnych. Złożono kapitały 
należj’ od brać z banku w toin miejscu, gdzie je się zło
żyło za zwrotem wydanego na nie dokumentu. Bank za- 
cznie już z dniem 9 b. m. pieniądze takie wypłacać, od 
nieodebranych zaś kapitałów aż do 31 marca 1879 roku 
nie będzie płacił procentów a nawet może je oddać są
dowi na ryzyko depozytaryuszy.“

* Ksiądz Burkert wydalony został z granic W. 
Ks. Poznańskiego za „nieprawne“ wykonywanie funkcyi 
duchownych.

* Woda w Warcie wzrasta codziennie; wczoraj dra- 
no doszła do trzech stóp 1 cala.

* Z powodu spożycia mięsa wieprzowego zachoro
wało, jak nam donoszą, w mieście naszem kilka znaczniej
szych rodzin polskich.

* Reprezentacya miejska na środowem posiedzeniu 
wetu przyjęła wniosek p. dra Schmidta, nauczyciela tu
tejszej szkoły realnej, który na własne swe żądanie został 
pensyonowany. Nie policzono mu wszakże całej jogo pra
cy przy szkole, lat 20, tylko 16, tj. od czasu, jak został 
potwierdzony w urzędzie. Na tymże posiedzeniu przedło
żył radzea sprawiedliwości p. Tschuschke plan, według 
którego miałyby się odtąd zakładać nowe ulico w Pozna
niu, albo stare odmieniać. Plan przyjęto i wybrano ko
misją, do której wszakże żaden nie wszedł polski nasz 
reprezentant.

* Donosiliśmy, że w ostatnim czasie odbyło się ze
branie w Kruszwicy, na którem obradowano nad założe
niem cukrowni w tamtejszej okolicy. Na zebraniu tem, 
o czem także pisaliśmy, ustanowiono osobną komisyą i tej 
powierzono rozpatrzenie się, gdzie byłoby korzystniej za
łożyć cukrownią, czy w samej Kruszwicy, czy w Montwach 
nad Gopłem. Komisya ta odbyła, jak donoszą do P o s. 
Tageblatt, w dniu 2 b. m. pierwsze swe posiedzenie 
i ukonstytuowała się w ten sposób, że pozasłużbowy land- 
rat p. Wiłlamowitz-Móllendorf objął przewodnictwo, za
stępstwo pan Moszczeński z Rzeszj cy, a sekretarstwo p. 
I. Salomonsohn, kupiec z Inowrocławia. O ile dotąd sły
chać, oświadczyła się komisya za założeniem cukrowni 
nad Notecią, w Montwach, w miejscu, gdzie przechodzi 
szosa poznańsko-toruńska i łączy się z szosą, idącą od 
Kruszwicy. Właściciele dóbr okoliczni, uprawiający wiel
kie przestrzenie buraków, rozebrali już podobno prawie 
wszystkie akeye, potrzebne do założenia cukrowni, i jest 
wszelka nadzieja pokrycia brakującej jeszcze sumy, ponie
waż widoki pomyślnego rozwoju cukrowni są jak najpe
wniejsze w tak urodzajnej i w tak korzystnie pod wzglę
dem komunikacyi położonej okolicy.

* Przez swawolą i rozpustę pewnego chłopaka 
byłby o mało co postradał życie jakiś pan, jadący przed
wczoraj konno drogą około cmentarza garnizonowego. 
Lekkomyślny ten chłopak nastraszył konia przez rzucenie 
czapki w powietrze, jeździec spadł z siodła i zawisł nogą 
w strzemieniu. Konia, włóczącego z sobą jeźdźca ujęli na 
szczęście rychło wracający od roboty' ludzie, tak że jeź
dziec nieznaczne tylko odniósł rany. Swawolnik nie 
uszodł kary, gdyż pochwycony, otrzymał nalożytą chłostę.

* W sprawie kontroli policyjnej nad polskiemi Spó- 
kaini pożyczkowemi piszo Bromberger Z tg.; „Kon
trola policyjna nad polskiemi Spółkami pożyczkowemi dała 
dotąd powód do wielu zażaleń. W ostatnim czasie orzekł 
minister spraw wewnętrznych, że Spółki zapisane jako 
takie nie podlegają ustawie o stowarzyszeniach z dnia 11 
marca 1850 r., ponieważ postanowienia ustawy tej i usta
wy związkowej z dnia 4 lipca 1867 nie mogą być zasto
sowane równocześnie do jednego i tego samego Stowarzy
szenia. Jeżeli zachodzi podejrzenie, jak to z pewnością 
też ma miejsce przy polskich bankach ludowych, (?!) że ze
brania wbrew prawu używane bywają do rozstrząsania 
spraw publicznych, to powinna polieya zebrać stosowny 
materyał dowodowy w celu uzasadnienienia owego podej
rzenia i skoro ten posiadać będzie w ręku, winna wystą
pić przeciw podobnemu Stowarzyszeniu stosownie do §§ 
27 i 38 wspomnianej ustawy związkowej. Zęby materyał 
ten dowodowy mogła polieya jedynie przez swą kontrolę 
zebrań Spółek zebrać, co nie zastąpi brakującego tytułu 
prawnego tejżo kontroli, tego minister nie będzie mógł 
przyznać, gdyż doświadczenie pouczyło, iż środek to nie
wystarczający, ponieważ Spółki na zebraniach swych, do
zorowanych przez policyą, wystrzegają się rozstrząsania 
spraw publicznych.“ Tyle Bromberger Ztg. Bardzo 
jesteśmy ciekawi, jaki też niemieckie pismo bydgoskie poda 
ministrowi sposób lepszej kontroli nad polskiemi Spółkami.

* Ospa powstała pomiędzy owcami gospodarza Fe
liksa Kubki w Monkoworsku pod Koronowem Pzolzy pomię
dzy końmi w dominium Wysoka pod Skokami.

* Powiat wyrzyski posiadać będzie trzy sądy okrę
gom e, których siedziby swe będą miały w Łobżenicy, Wy
rzysku i Nakle. Miasto Mroczyn przyłączone zostanie do 
sądowego okręgu nakielskiego.

* W Krzywiniu zawiązało się w tych dniach nie
mieckie Stowarzyszeni® gimnastyczne, któro w tej chwili 
liczy już 22 członków. Korespondent P os e a er Ztg, 
podając tę wiadomość, wita ją radośnie, spodziewając się, 
że Stowarzyszenie to rozbudzi życie towarzyskie. Co do 
nas, to dobrze rozumiemy, zkąd radość korespondenta po
chodzi.

* Pan Arnesee z Uścikowa pod Żninem przesłał, 
jak się dowiaduje Dziennik Pozn., synowi Wiktora 
Emanuela powinszowanie, z powodu szczęśliwego oca
lenia od zamachu na życie jego, za co mu potomek kró
lów Piemontu podziękował za pośrednictwem jenerała 
Sonnaz.
gU 6* Niejakiś p. Pinkus Schmul, pomocnik handlowy 
w Nakle, zapragnął zmienić swo rodzinne nazwisko i w 
tym celu wystosował odnośną prośbę do królew. rejencyi 
w Bydgoszczy. Król, rejeneya uczyniła zadość życzeniu 
i pan Pinkus Schmul zwać się odtąd będzie Pawłem 
Domskim.

* W Wol8zfynie obrała tamtejsza rada miejska w 
tych dniach burmistrzem swym nicjakiegoś pana Bru- 
t s c h k e.

* W Ostrowie instalowano w tych dniach urzędo
wo nowego pastora tamtejszego kościoła ewangielickiego 
p. T1 i c z e k.

* W Raszkowie odbyło się na dniu 2 bm. uroczy
ste poświęcenie nowego kościoła ewangielickiego, aktu 
tego dopełnił w obecności całej rady kościelnej superin- 
tendent p. Miiker.

* Z Ostrzeszowa donoszą do P o s. Ztg o śmierci 
gospodarza Gnzenty ze wsi B., który w bójce z drugim 
gospodarzem Kurzajem tak ciężko został poraniony, że 
niedługo potem Bogu ducha oddał. Powodem do kłótni 
była, jak to bardzo często się przytrafia, i tu niewiasta, a 
wódka złym doradzcą i iskrą, wzniecającą chęć bójki. Obaj 
gospodarze wrócili do domu w stanie pijanym. Guzenta, 
jak zwykle, tak i tą rażą zaczął poniewierać swą żonę, 
Kurzaj ujął się za nią i przyszło do straszliwej bijatyki, 
w której G. śmiertelną odniósł ranę w głowę, z której 
umarł. Kurzeja aresztowano i osadzono w więzieniu w 
Ostrzeszowie.

* Korespondent Posener Ztg. prostuje podaną i przez 
nas wiadomość o śmierci wdowy z Wyrzyska, którą 
w drodze miał pobić 15-letni chłopak piekarczyk tak 
niebezpiecznie, żo taż w kilka godzin umarła. Fakt po
bicia jest prawdziwy, ale wdowa żyjo dotąd i są widoki, 
że lekarze utrzymają ją przy życiu. Jeżeli, nadzieja nie

omyli, to śledztwo i akt oskarżenia przeciw onemu pie
karczykowi będą o wiele uproszone a mianowicie wy
jaśni się, co dało powód onorau młodemu zbrodniarzowi 
do tak niegodziwego czynu.

* P. Lizak, proboszcz rządowy w Skrzetuszu, za
chorował, jak donoszą do O r ę d o w n i k a , od kilku ty
godni niebezpiecznie i nie mogąc znaleść skutecznej le
karskiej pomocy w miejscu, udał się do Berlina, gdzie 
w szpitalu św. Elżbiety poszukał sobie schronienia i opie
ki. Berlińscy lekarze nio mogli zrazu poznać choroby, aż 
jakiś profesor dr. Leyden doszedł, iż p. Lizak otruty zo
stał arszenikiem. Początkowo nie było można dojść przy
czyny otrucia, aż nareszcie wykazało się, że zatrucie na
stąpiło zwolna przez powietrze napełnione arszenikiem 
z nowych tapet, któremi wylepiony był pokój w pomie
szkaniu p. Lizaka.

f; * Z Gostynia donoszą, że ujęty w tych dniach 
słynny złodziej Stelmaszyk i osadzony tamże w więzieniu, 
zdołał wydobyć się na wolność i znikł bez śladu.

* Nowo obrany burmistrzem w mieście Pile, pan 
Wolff, objął obecnie swe urzędowanie. Pochodzi on 
z Brandenburgii, z miasta Pritzwalkau. P. Wolff zamy
śla, jak piszą do Orędownika, wziąć się energicznie 
do organizacyi szkół tamtejszych, któro mają być zamie
nione w jednę szkołę symultanną. Dotychczasowi burmi
strze mówili wszyscy po polsku, p. Wolff języka tego nie 
posiada. Dla mieszkańców polskich Piły będzio to natu
ralnie wielką stratą, którój p. Wolff przez to tylk» będzio 
mógł zapobiedz, jeżeli w biurze magistrackim będzie miał 
do pomocy tłomacza.

* Ksiądz dr. G i e r 1 i c h z Wielkich ¡strzelec zo
stał skazany na 30 marek kary za udzielenie umio- 
rającój żonie sędziego powiatowego ostatnich Sakramen
tów św. Sąd apelacyjny wyrok ten potwierdził. Jest tam 
proboszczem rządowym p. Mücke.
J * Bieda w Berlinie doszła do tego stopnia, że w 
tamtejszym sądzie miejskim codziennie 90—100 osób składa 
przysięgę manifestacyjną i to w czterech grupach po 25 
do 30. Jeden z dzienników berlińskich przedstawia tę 
manipulacyą w jaskrawych barwach, rzeczywiście straszny 
to musi być widok, rzucający dziwne światło na stosunki 
stolicy Niemiec, kiedy codziennie blisko 100 Borlińczyków, 
od robotnika począwszy a skończywszy na byłych gryndo- 
rach wzywają Pana Boga na świadki. że nie mają ani 
złamanego szeląga.

* Wszyscy pastorowie ewangeliccy złożyli, jak 
donoszą z Berlina, w powiecie kwidzyńskim inspektoraty, 
które dotychczas wykonywali w szkołach swogo okręgu. 
Jako przyczynę usunięcia się od inspekcyi podają owi 
pastorowie, że nie doznają należytego poparcia ze strony 
rządu w trudnej tej pracy, a dalej, że rząd zamierza 
konfesyjne szkoły, przez nich dozorowane, zamienić na 
mięszane. Potwierdzenia tej wiadomości należy, zdaniem 
naszem, odczekać.

* W Berlinie popełniono zeszłego tygodnia stra
szliwe morderstwo. W domu przy Lilienstrasse numer 
203/204 mieszkała tam na II piętrze 831etnia wdowa Hall, 
która dawniej posiadała restauracyą i lokal do tańca, 
uchodziła za majętną i w zupełnem żyła odosobnieniu. 
Mieszkańcy domu widzieli wdowę tę po raz ostatni w 
czwartek zeszłego tygodnia. Handlarz mebli, mieszka
jący w tym samym domu na I piętrze, słyszał w tenże 
czwartek po południu krzyk, lecz nie zważał na to, gdyż 
kilka dni poprzednio słyszał był krzyk podobny, a gdy 
wdowę o to zapytał, otrzymał od niej odpowiedź, że nie 
krzyczała, że do niej nikt nie przychodzi i że nikogo też 
do siebie nie wpuszcza. W sobotę około południa przy
była do wdowy pewna panna, a kiedy na próżno długi 
czas dzwoniła, zapytała się handlarza mebli, czy wdowa 
przypadkiem nie wyszła. Handlarz przypomniał sobie 
wtedy krzyk z czwartku, a zarazem i okoliczność, iż dnia 
tego wdowa już się nie pokazała. Uwiadomił więc zaraz 
policyą, która miała drzwi pomieszkania otworzyć. Co
, ly nastąpiło, znaleziono wdowę z otwartą raną na czole, 
w potoku krwi leżącą i kołdrą nakrytą. Prócz togo spo
strzeżono, że ją uduszono. Wszystko zresztą było w po
mieszkaniu w zupełnym porządku, nawet zegarek kieszon
kowy wisiał na zwykłem miejscu. Czy i wielo skradzio
no pieniędzy i kto sprawcą morderstwa, —• jest dotąd 
zagadką.

* Berliński Börsenblatt dowiaduje się z Pe
tersburga, że rząd rosyjski do tćj chwili nie dał swego 
zezwolenia na połączenie koleją żelazną Warszawy z Wro
cławiem, i że sprawa ta znajduje się dotychczas w sta- 
dyum rokowań z rządem niemieckim.

* Według doniesień Urzędowego Dzienni ka 
Warszawskiego, ustąpiła zaraza na bydło w Mo- 
szydle w powiecie warszawskim i w Dobiegniewie w pow. 
włocławskim.

Hr. Konstanty Branickl podarował gabinetowi zoo
logicznemu w Warszawie 500 okazów ptaków wypcha
nych, z których przeszło 300 gabinet dotąd nie posiadał.

* Jubileusz Kraszewskiego postanowili uczniowie 
szkoły leśnej w Puławach uczcić w ten sposób, iż wyda
dzą własnym kosztem „Podręcznik gospodarstwa wiej
skiego Krafta“, dochód zaś otrzymany z rozsprzedaży 
książki ma być obrócony na wydanie nowego dzioła, 
z którego dochód znów pójdzie na wydawnictwo nowej 
książki itd.
i * Jeżeli nieszczęście ma spotkać człowieka, to przy
chodzi ono nie samo jedno, ale w orszaku swych ponu
rych siostrzyc. Winien tu poczęści sam dotknięty nie
szczęściem człowiek, który traci przytomność umysłu, sta
ra się zwalić je z bark swoich i podpada większej jeszczo 
klęsce. Tego doświadczył na małą skałę pewien gospo
darz z Turzawy na Kujawach, któremu skradł złodziej 
burkę. Popędził on za złodziejem konno, ale na nie
szczęście swe wstąpił do karczmy, gdzie mu znów konia 
skradziono ; tak więc bez burki i bez konia powrócić siu
siał do domu.

* Kalendarz. Jutro, w niedzielę dnia 8 grudnia,
Niepokalane Poczęcie NP. Maryi. Wschód 
81 o ń c a o godzinie 7 minut 59. Z a c h ó d o godzinie 3 
minut 45.

Długość dnia 7 godzin 46 minut.
Wypadki historyczne. 1410 Miesięczny ro-

zejm z Krzyżakami. — 1431 Śmierć królewny Jadwigi Ja
giellonki. — 1422 Rozproszenie stronników Swidrigiełły 
pod Oszmianą. — 1438 Sejm w Piotrkowie uznaje pełno- 
letność Władysława III. — 106 Na sejmie piotrkowskim 
Zygmunt I. ogłoszony królem. — 1653 Bitwa z Tatarami 
pod Zwańcem.

Pojutrze, w poniedziałek dnia 9 grudnia, L e o- 
kadyi iWaleryipp. Wschód słońca o godzi
nie 8. Z a c h ó d o godzinie 2 minut 44

Wypadki historyczne. 1517 Bona wyjeżdża 
z Baru do Polski. - 1651 Śmierć hetmana Mikołaja Po
tockiego. — 1733 August III. wyjeżdża z Drezna do 
Polski. — 1788 Przychylne oświadczenie się rządu angiel
skiego do konstytucyi. — 1789 wyprawiono poselstwa za 
granicę.

Jarmarki: Dnia 10 grudnia: Pniewy, Pod
zamcze, Pogorzela, ßydzyna, Zaniemyśl, Budzyń, Czernie
jewo, Mieścisko, Trzcianka, Trzemeszno. — 11. Kobyla- 
góra, Pobiedziska, Janowiec. — 12. Dolsk, Mieszków, Ra
wicz, Poznań, Wieleń. — 15. Poznań.

BAZAR. Hrabina Kwilecka z Malinca, Szczawiński z Ja 
nówca, Skaławski z Rudek, Stablewski z Smolić, Ko
czorowski z Miołosławia.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Urbanowski z Kró
lestwa Polskiego, Gliński z Nowejwsi, Kwadyński 
z Wrześni, Chmielowski z Jaraczewa, Danysz z Pniew, 
Landerfeld z żoną z Lipska, Jarocki z familia z Nie- 
czajny.

STERN A HOTEL EUROPEJSKL Wiinnor z St.assburga, 
Hoilbron z żoną, Lissa i Hamraau z Berlina, Blan 
z Szczecina, Marchlewski z Konina, Skibski. pani Zą- 
becka z córką i pani Skohjicka z córkami z Warsza
wy, Fittig z Królewca, Ragoski z Bydgoszczy, Rei- 
man z Wrocławia.

(Nadesłano).
Dla amatorów muzyki nastrę

cza się okazya nabycia tanio za pośredni
ctwem księgarni K. Gtąsiorowskiego 
w Śremie kompletnych dzieł Cho
pina wydanie ozdobne, sztych bardzo wy
raźny za 20 marek, w eleganckiej oprawie 
27 marek. Przy zbliżającej się gwiazdce 
najstosowniejszy podarek dla osób 
muzykalnych.

GIEŁDA.
Poznań, dnia 7 grudnia 1878.

Okowita, (z beczką) pr. 1001. Tralies. Wypowiedz.
00,000 litr., cenawyp. —,—, list. —,—- grudz. 48,20, 
styczeń 48,20 luty 48,60, marzoc —, kw. —, kwiecień- 
rnaj 50,— inrk

Okowita w miejscu (bez beczki) —,—.

Ceny ziemiopłodów
na targach zamiejscowych

, Wrocław 6 grudnia 1878.
Żyto (za 2000 fnnt.) spok., wypowiedz.----- cent.

grudzień 110,50 pł. — żąd., grudz.-styczoń 110— płac, 
kw.-maj 114,— płc. i żąd., maj-czerwiec —,— żąd.

P r z e n i c a nagrudzień 160 żąd.
Owies, wyp. - ctr., na grud. 100 żąd., kwioc.-maj 

106,— pł. 105,50 żąd.
Rzep na grudzień 250 żąd.
Olej r z e p i o w y; spok., wypowiedz.----- cent.

wmiejscu 58,50 żąd., grudz. 56 ż., grudz.-styczeń 56 żąd., 
56.50 płc., styczUuty dto. marz, dto., kw.-maj 56,— żąd. 
maj-czer. 56,50 żąd.

Ok obwita, słabiej, wypowiedz. 10,000 litr., grudz. 
i grudzioń-styczeń 48,70 płc., stycz.-luty — pł., kw.-mai 
50,20 pł., maj-czer. —.

Cena wypowiedziana na 7 grudnia: żyto 110,50 m. 
pszenica 160 m., owies 100.-- mrk. rzep 250 ni.. oloj 
rzepiowy 56,— m., okowita 48,70 marek.

tleny targowe w Wrocławiu
z dnia 6 grudnia 1878.

Postan wienia
mię sklej

deputacyi targowej.

Pszenica biała 
„ żółta

Zyto ............
Jęczmień nowy 
Owies nowy . 
Groch............

Za 100 kilogramów
ciężki 

naj 
wyż.
-*! 4

naj-
niż.

“«14

średni
naj- 
wyż. 

M. -i

naj-
niż.

lekki towar
naj-
wyż.
!| -d

naj- 
liiż. 

./áü I -ï

80

90

50
50

Postanowienia 
komisyi handlowej.

Rzep . ... 100 kilogr.
Rzepik zimowy . »
Rzepik latowy
Lnica........................." “
Siemię lniane . . " “
Siemię konopiane « «

TOWAR
piękny średni pośledn

23 50 20 50 17 50
22 — 19 5j 16 50
22 — 17 50 14 50
19 50 17 50 15 —
23 25 20 50 17 —
17 50 15 50 13 50

Koniczyna do siewu, słabo czerwona niżej 
za 50 kilogram. 35 — 39 — 43 marek; biała niezm. 
42 — 55—63 marek.

Makuchy rzepiowe niezm., za 50 kil. 6,60—6,90 m. 
Makuchy siem. niezm., za 50kil. 8,30 — 8,60 m.

Łubin niżej, żółty za 100 kil, żółty 8,00 —8,20 
do 8,50 m. niob. 8,00—8,10—8,40 mrk.

Tymotka stale, za 50 kilogr. 15,00—18,00—19,00 a. 
Perki: za miech (2 nowe szefie czyli 75 kil. 

najl. 2—2.80 m., pośl. 1,80—90 m., za szefel (75 f.), najl.
0,90—0,95 m., pośl. 0,90 m., za 5 litr. 0,20 m.

Siano za 50 kil. 2,40—2,80 m.
Słoma 18—20,00 mrk. za kopę 600 kil.
Mąka stale, za 100 kil. Pszenna 24,75—26,75 marek. 

Rżanna piękna 18,50—19,50 marek. Rżanua średnia 18,25 
—18,75 marek. Osucie rżanno 8—9,— marek. Osucio 
pszenne 6,75—7,75 marek.

Telegram giełdowy 
Kuryera Poznańskiego.

Berlin, dnia 7 grudnia 
Pszenica słaba 
kwiecień-m.,j 167,50
maj-czerw. 179,50

Zyto wznosi się 
grudz. 119,—
kwiecień-maj 120,50
maj-czerw. 121,—

Olej rzep, slaby 
grudzień , 56,50
kwiecień-maj 57,80

Okowita spok. 
w miejscu 51,90
grudz. 51,50
kwiecień-inaj 52,60
maj-czerw. 52,70

Owies
kwiec.-maj 115,50

Wypow. żyta 500
Wypow. okow.

Szczecin, dnia 7 grudnia

Pszenica słabsza

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 7 grudnia.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Toboli 
z Piły, Poniński z żoną z Komornik, pani Zakrzewska 
z Goliui, Bogdański z Zakowic, Sczaniecki z Między- 
choda, Kasprzycki z Jarogniewic.

kwiecień-maj
maj-czerw.

178,50
181,—

Zyto słabe
grudz. 118,-
kwiecień-maj 118,50

Owies

1878. (Kursa końcowe)
Kapitały.

Galie, akc. k. . . 102,50
Pr. pożyczka państ. 92,10
Pozn. listy z. . . 94,70
Pozn. listy rent. . 95,—
Austr. banknoty . 173,75
Austr. renta złota. 62,50
Austr. losy 1860. 108,75
Włochy . . . . 74,25
Amerykany . . . 99,40
Rumuny . . . . 35,—
Ros. banknoty . . 196,90
Ko8,-ang. pożyczka 80,50
Ros. losy prem .1866 __
Pol. lik. 1. zast. . —
Kredyty . . . . 398,--
Kolej państwowa . 142,50
Lombardy. . . . 119,50
Usposob. słabo.
1878. (Kursa końcowe.)
Olej rzep, słaby

grudz. 56,—
kwiecień-maj 58,—

Okowita słaba
w miejscu 50,80
grudz. 50,—
grudz.-stycz. 49,80
kwiecień-maj 51,40

Petroleum
grudz. 9,60

Dodatek



datek do Kuryera Poznańskiego Nr. 282.
Sobota, 7 grudnia 1878.

Dziś o godzinie 3 z południa zasnęła w Bogu żona 
moja • (2007)

Teofila z Mańkowskich
KRAWCZYŃSKA.
Eksportacya do kościoła parafialnego w Oporowie w przy
szłą niedzielę przed wieczorem, Nabożeństwo żałobne od
będzie się dnia następnego, o czem donosi w smutku

strapiony mąż z dziećmi.

(2022) Księgarnia

J. I inrtski
sprzedaje do 1 stycznia 1879

Lenartowicza

X
( »J-
ü i Wielki wybór w przedmiotach, 

też wyborowe
złotycSi brylantach,

(2012)

Książki <H>lskie Warszawskie z o- 
brazkwal i z polskim tekstem
poleca > (2020)

Antoni Rosę w Poznaniu. 
Na podarki gwiazdkowe

olf?cam popiersie królów i pi
sy polskie!*, również figury 
ki IBoMkiój i Świętych 

al a gip»u.
A. Krzyżanowski.

F 4r MA’ V W V V W
Na nadchodzące święta Bożego Narodzenia polecam mój 

bogato zaopatrzony skład delikatnych i najwykwintniejszych

DELIKATESÓW,
g jako też wielki wybór (2021)
W 8SF* Lubeekich i Erólowieckich 

(# marcejpanów
f? aż do najelegantciejszych pudełek.

HiMebrą^b|i^j£serowe placki miodo- 
w@i toiuńskie^>ierinrii.

' b obstalunki upraszam wcześnie i wykonuję takowe naj- 
lepiój i najtaniej.

Jakć/b A_ppel
Wiłhelmowska ul, Nr. 7.

MXXXXmttttttMX»XXXMXXXXXX

Wystawa Gwiazdkowa.
Wszelkie wyroby marcepanowe własnój

fabryki, oraz (2023)

Kró łowieckie marcepany
poleca cukiernia

K. STARKA..

saræ 
Mat 
wraz zkOBMiaas

«
s
M«X
5
M»

2 tomy 1863
zamiast 7,50 tylko za 3 m. 

Dziełu ś. p.
Lniana Sieinieiskiep
num nakładom wyszłe przedaję 
(to 15 Styczni» 1879 w ce
nie o połowę zniźonój.
1. 'Portrety literackie 4 Tomy

zamiast 16 m. tylko 8 in.
2. Podania i legendy polskie, 

ruskie i litewskie zamiast 3 
m. tylko l1/« mi.

3. Poezye zamiast 3 m. tylko
lx/a m. (1968)

równie
Libelta Dziewicę Orleańską 

zamiast 6 m tylko 3 m.
Księgarnia

J. K. Żupańskieflo.
A. Splro

księgarnia w Poznaniu,
naprzeciw zegaru pocztowego 

poleca po bajecznie nizkiej cenie : 
Syrokomla. Gawędy i rymy ulotne.

4 tomy. (4 tal.) za 1 tal. 15 sgr. 
Pol. Pacholę hetmańskie. 2 tomy z

rycinami (5 tal.) za 15 sgr.
Wermonty. Hist. lit. franc. (3 tal.) 15 s. 
Obrazy dawn. Wielkopolski 5 sgr.

„ „ Małopolski 5 sgr.
„ ,, Litwy 5 sgr.

Wianek, powieści dla ludu. 2 t. 77a s. 
Cztery powieści 5 sgr.
Wzory przykładnośei. 5 sgr. 
Baczyński. Portofolio królowej Ma

ryi Ludwiki. 2 tomy. (3 tal.) 25 sgr.
Pamiętnik oblęż. Częstochowy 5 sgr. 
Pamiętnik Fryderyka II. (221/a sg.)

77s sgr-
Haselbach. Poradnik dla owczarni. 

(22% sgr.) 7*/a sgr.
Kortys. Chów ptastwa dom. (1 tal.) 

10 sgr.
Raczyński E. Bunt hajdamaków na 

Ukrainie. (15 sgr.) za 5 sgr.
Rady patroniuszowe czyli histor.,

1 przykłady przez L. Siemieńskiego.
2 tomy, (P/j tał.) 10 sgr.

Robert djabeł 50 fen.
Rodrycyusz. O postępowaniu w do

skonałości i cnotach chrześciańskich
3 tomy (47^ ''al.) za 1 ¿al. 15 sgr

nTT ŁMlJCkt YYJMMl w
zegarkach, jako

X
l i;

I 1
X
LI polecam usilnie na nadchodzącą gwiazdkę po bardzo umiarkowa
li nych, lecz stałych cenach.

lniani Stark,
złotnik i jubiler, Wiłhelmowska ulica Nr. 21.

srebrne artykuły

WYPRZEDAŻ GWIAZDKOWA© 5®'
I©

Ys perkate na suknie 
’ wyroby wełniane na suknie

| >, paletoty i okrycia 
suknie gotowe wełniane

s-1 szlafroczki perkalowe 
jj i szlafroczki wełniane

otworzyliśmy i sprzedajemy wszelkie artykuły w zakres towarów bławatnyeh oraz konfekcyi 
damskiej wchodzące po eenaeb nadzwyczaj zniżonych jako to

metr od 35 fen.
«r. „

7 marek 
15 „
2 m. 75 fen. 
6 marek
3 markikalki

II
II
»
Ił
II
II

»
JÎ
»
II
II
II

I Sławski & Bogusławski w Bazarze.
Przeniósłszy nasz kalli or i Uiagfa- 

®yn mebli na (îess) y

wystawa gwiazdkowa
w handlu (1985)

W. Maszewskiej dawniej Łakińskiej
_________ Hotel Hzymski.

Z dniem dzisiejszym osiedliłem się jako reprezentant firmy

H. Lissauer z Berlina (nadw. liwerant)
w Poznaniu ul. Piekary Nr. 25 part, i przyjmuję wszelkie zamówienia na 
materye jedwabne, półjedwabno, wełniane, aksamity, oraz na. materye na meble, 
które po cenach fabrycznych odstępuję. (1984)

, 1 olecając to moje przedsiębiorstwo łaskawym względom Publiczności, 
starać się będę wszelkim wymaganiom nie tylko przystępnemi cenami, ale 
pięknym wyborem zadość uczynić

Z uszanowaniem

Józef Kamieński
Piekary 25 zastępca H. Lissauera, liwerant nadworny.

Mieszkam róg Jezuickiój ulicy i Starego Kynku

DENTYSTA.
Dla ubogich od 8—9 rauo bezpłatnie. (1931)

GLIBim.
niezawo
dny śro

dek do wy 
tępienia

szczurów i myszy.
BS&- Żadna trucizna. "$8© 

Zabójczy tylko dla gryzów
Sprowadzić można z król uprzy- 

wilowanej (1.410)
apteki pod orłem.

Puszka 700 gr. 3 mrk.

(C. Heinersdorff,)
Chełmno (Culm Wpr.)

_____ . ♦
Głów, skład dla Księstwa 

Poznańskiego
w apt. p. Woisego w Nakle,

„ dr. Mankiewicza wPoznaniu,
„ Elsnera „
„ Brandenburga „
„ Sieverta w Stargardzie,

u p. Kar. Wenzla w Bydgoszczy, 
w apt. p. Kantnera w Żerkowie,

„ Arona Kuntza w Śremiie,
„ Duhine w Wągrowcu,
,. Skutsch w Krotoszynie,
„ Woicherta w Kobylinie,
„ Grochowskiego w Kłecku
„ Bohrig w Łobżenicy.

Świadectwo :
Na zasadzie moich wielu do

świadczeń. które miałem sposo
bność nabyć przy użyciu Gliry- 
eyny naprzeeiw szczurom wy
nalezionej przez Pana C. Hei- 
nersdorfa wij') ełmnie, mogę ta
kową z pomiędzy wszystkich 
innych trucizn przeciw szczurom 
użytych jak najlepiej skutkujący 

środek wyniszczenia usilnie polecić. 
Chełmno dira 28 Lipca 1877.

;__ łnm.

y
(obok król, komendantury) polecajmy się 
łaskawym względom Szan. Publiczności

M. Czarliński i Sb.
1 Skład «ü. WeiiinaniPa z
Y w Poznaniu Włlhelmowsti plac nr. 8,

poleca swe nowo asortowane zapasy (1910) &
. Mianonowicie cennemi są: „prawdziwe cygara Coluui- *T 

bia“ tysiąc 50 mr., „prawdziwe cygara Cap“ tysiąc 50 JT 
mr., „prawdziwe cygara Babia“ tysiąc 60 mr., „praw-

<$( dziwę cygara Cuba krajowe“ tysiąc 60 mrk., „praw- 
W dziwę cygara Manilla (Habano i Cortado)“ tysiąc 90, Sa 
T' 150, 120 mr., „Prima cygara importowe z 1878“ ty= 

siąc 150 do 500 m., „Hawana cygara wybrakowane“ 
(Auschuss) tysiąc 40, 50, 60, 75, 80 mr.

Dla sprzedających z drugińj ręki skład hurtowy jest 
jak najobficiej asortowany i polecam bardzo ulubione marki 
po mr. 22,50. 27, 30, 33, 36, 37,50, 40, 50, 60, 90, 100, „ 
120, 200. — Cygarety Jean Vonris’a, Sulimy i rosyj- jty* 
skie sprzedaj ę po cenach fabrycznych.

¥

Skład Zegarków!
złotych, srebrnych, ściennych, stołowych, regulatorów, budzików, w najroz
maitszych gatunkach (1773)

doskonałe zegarki cylindrowe po 15 marek “igSg 
Katarynki do tańca!

w rozmaitych wiolkościach, w jeszcze w większym wyborze jak w’ roku 
zeszłym, grające najnowszo tańce: mazury, polki, walce, i t. d.

Skrzynki same grające!
najpiękniejszo melodyo narodowe, albumy, neceserki, tabakierki i t. d.

małe katarynki po 4 marki
P°leca iSaSTŁlO,, zegarmistrz

w Poznaniu u). Wodna 6.
Wszelkie ?eparaeye zegarków jako toż instrumentów grających wykonują 

s ię tanio i posiiesznie.

Richtera c. k. nadw. księ
garnia nakładowa w Lipsku
przesyła na frankowane zażą
danie bezpłatnie i franko W y- 
c i ą g ze 109 wydania
„Dra Airy metody naturalnego 

leczenia“,
zawierający liczne świadectwa 
szczęśliwie uleczonych według 
tej metody. (1942)

Dla własnego dobra powinien 
sobie każdy wyciąg ten spro
wadzić.

Jna 'SW iSjiduKUSiBb

wyprzedaż.
Ażeby się z zasobem towarów z u- 

biegłych sezonów zupełnie uskromnić 
wyprzedaję naj wyfewitniejsæe ma
terye na snltuie j. t. Matlascéc, 
Diagonal, l’apl sues, Glacées. 
Snbtau i rypsy, które dawniej od
1.50 m. do 2,50 ro. kosztowały, teraz 
po 40, 50, 6Ó, 75 fen.

Rareże, Grenadiny i niàte- 
rye złożone w gustownych dese
niach, które dawniej 1,50 do 2 m. 
kosztowały, teraz po 40, 50 i 60 fen.

Prawdziwe francuzkie Staty
sty 20 fen.

Mretony, Madapelanes, per- 
kaliki i płótna i wszelkie inne 
rodzaje towarów na bieliznę po 
20, 30 i 40 fen.

Czarny ryps czysty jedwa
bny po 2.50 m.

Czarny kaźrnir czysty weł
niany w podwójnej szerokości po
1.50 m.

Wyprzedaję takżo konfekeye, 
eleganckie jedwabno -rypso- 
we paltoty, kaźinirowe i su
kienne żakiety za sztukę 6—7 m

Zimowe paltoty i płaszcze 
15—18 ni.
Żakiety aksamitne 30—36 m.

Szlafroczki ranne lilcowe
7.50 m.

Spódniki filcowe 3 m. itd.

B. Tomski
(1917) Poznań, Nowa ul. 2.

Poszukują natychmiast miejsc: Su
biekci do handlów towarów modnych, 
białych, krótkieh, konfekcyi damskiej, 
do szynkowni lub destylacyi. Bliższa 
wiad. komis. Scherek, Szeroka ul. P 

[2018]

T. LUBIŃSKIEGO W POZMNIU
poleca Szanownym podróżującym gościom swoje zupełnie nowo i wygodnie urządzone pokoje — z przybocznemi pokojami na bale, ślwby i wieczorki —
oraz restauracyą zaopatrzoną zawsze w wyborowe i tanie wina, smaczne potrawy i skorą usługę.

Zamówienia na obiady i kolacye w domu i po za domem każdego czasu przyjmują się. (1981)
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U Krawaty jedwabne i koronkowe, 
4? kołnierzyki, mankiety, fanszony,

ezepeczki, wstążki, kwiaty 
i kapelusze poleca

Stanisław Hoffmann.
Handel mód i towarów białych

łS Rynek 53 narożnik Jezuickiej ulicy.

Czclem zwinięcia składu w jak najkrótszym cza
sie wyprzedaż wszystkich zapasów porcelany, szkła, 
lamp i t. p. trwa dalej a ceny ponownie 
znacznie zniżone zostały. Artykuły zbytkowne niżej 
cen fabrycznych. (1512)

J. KUSZTELANA
skład porcelany, szkła i lamp

w Bazarze,

Wielka wyprzedaż futer ||
powodu korzystnego zakupu w Lipsku - sprzedaję bardzo 

tanio i to w jak najlepszych gatunkach rozmaite futra, jako 
to: niedźwiedzie, tomaki, elki, sobole, bobry, piżmowcowe, lisy. 
Polecam się w przerabianiu futer damskich i męzkicb i wyko
nuję wszelkie inne rzeczy tyczące się mego zawodu jak naj
taniej i najakuratniej i to w jak najkrótszym czasie. (14941 

Mojćm staraniem było i będzie nadal Szanownej Pu
bliczności zadosyćuczynić skorą usługą a tanim i dobrym 
towarem '

Wielka Rycerska ul i c a nr. 2.

Woskowe świece
E= ołtarzowe S

tylko z samego czystego wosku robione, (według przepisu ko
ścioła) które nie ciekną, oszczędnie się palą i dla tego są 
tańsze, niźli z fałszowanego fabrykatu, poleca po umiarkowa
nych cenach (1922)

Bernhard Supper,
Wrocław, Scbmiedebrücke Nr. 3.

"Wystawa
nialek i zabawek!!
Z pośród nowości polecam : katarynki, grające polskie sztuczki 

Skrzynki z przyrządami przemysłowemi i piłeczki do rżnięcia de! 
likatnego drzewa. Welócypedy, konie na biegunach ! Wóziki (lla 
lalek! Zabawki FroeWowskie! Łyżwy! Magiczne latarnie! Ca
mera obscura! jako też -ustrojone i nieustrojonc lalki, główki itd. po 
uderzająco tanich cenach. Wóziki dla dzieci i towary koszykarskie,
• „A'-......,., »in '/ellrrt iivnamreli Pnnipli ponnńh Tinwlllsjako stosowno podarki na gwiazdkę, po uznanych tanich cenach. Kapelu
sze, najnowszych fasonów od 2,50 wir. począwszy. Parasole jedwabne od 
wrfc. 7 z wełnianego atłasu od mrk. 2,50 począwszy. Szelki, kra
waty, laski, prawdziwo ruskie kalosze itd. Towary skórzane, jako 
to : albumy, damskie toalety, skrzynki do rękawiczek, teki, torebki, 
portmonetki, cygarówki, torebki do listów, neceserki etc, najwy
kwintniej wykonane. Wachlarze balowe i spacerowe, jako też zu
pełna wyprzedaż wszelkich towarów luksusowych po naj- 
niższyc, cenach. ( 1912)

JS. l\rOTJLIXl.O,Xl.XX
Stary Rynek 67.

Szkło szybów
....nnlnno (1 QQÍwszelkiego gatunlîu poleca (1380)

M. Nowicki & Griinastel
•Jezuicka ulica nr 5.

Fabryka

1'ffll
Oskara Lipschitza

<80? 4V-ÎÏ -w—•

wl(1674)

w Poznaniu
poleca pasy do machin, rznięte ze skór alza
ckich , południowo - niemieckich, holenderskich, 
garbowanych w korze dębowej, w pojedyn
czych, podwójnych i potrójnych kawałach skór-

Szklanki, kieliszki/^ 
karafki

i wszelkie artykuły, 
z szkła

bardzo tanio,
poleca

w najnowsze ramy « 
każdą robotę szklarskąS 
za przystępną cenę, i
Skład szkła ’

pócz tego po- 

podejmuje
oprawę

obrazów

(1513) taftowego, białego, półb. i kolor.

zegarmistrz
Poznań, Fryderykówska ulica Nr. 2. 

Wielki skład zegarków wszelkiego rodzaju.
Ceny rzetelne i uajssiżsy.e.

Znanym osobom wysyłam towar do wyboru. Na życzenie od- 
daję złote zegarki na miesięczne odpłaty. (1986)

Reperacye uskuteczniają się szybko, starannie i tanio.

Leopold Basch
Poznań, Stary Itynek JSTr. 57 |
poloca swój bogato zaopatrzony skład na nadchodzący sezon zimowy. 

Mianowicie zaś paryzkio najmodniejsze kapelusze garnirowane i niegar-
nirowane, pilśniowe, aksamitne po nadzwyczaj tanich cenach.

Skład jedwabnych towarów, firanek, wstążek kolorowych i czarnych,
aksamitów, jako też strusie pióra i kwiaty, konfekeya strojów 

en gros & en detali
czopki, koafiury, welonki, kokardy, barby i fanszony są zawsze na składzie 
w najlepszym doborze; garnitury, rękawki, kołnierzyki i berty. Towary 
tkane, koronki, muśliny, tiule, nansoki i batysty.e, koronki, muśliny, tiule, nansoki i batysty.

Polecając się względom szanownej publiczności, proszę uprzejmie zwa- 
dobrzo na moję firmę. (1506)(1506)

oosssooocoeoooooooooooo
° 11 Looolareshi.^|

Magazyn p
kapeluszy filcowych ¡cylindrowych

- - w najnowszych i eleganckich fasonach, zawszo na składzie

I? . Parasoliki i deszczochrony
w? 4; żanellowe i jedwabne. fi* * /

p J Portefeuilłe’s i towary skórzane « 11
O “5 w największy im wyborze, X jgji w największym wyborze,

od najprostszych do najoleganciojszych rodzajów. g

f /

SĄ 
Pozn. do

ż

Malinca, Szczawiński z Ja 
Jek, Stablewski z Smolić, Ko-

■ UM. ni UJ.-,
górnéj in. nr.

Lachin ć
' z

Urbanowski z Kró- 
>wójwsi, Kwadyński

Uanysz z Pniew, 
•imilią z Nie-

ssbnrga, 
Blau 

inni Zą-
Warsza-

polecam nowe ulepszone

Singera machiny familijne
jako też Mausfeld’a machiny słupkowe- 
uiachiny słupkowe Howego, Cirkułar, 
JSlastic, cylindrowe Singera po jaknaj- 
tańszycli cenach. Zezwala się na zaliczki, a repara- 
cye wykonuje się prędko i dobrze. (1582)|^jp

Z poważaniem

,.K 
Boi 
w ,

Anna Scholz
“SA

Pra
Ogł

WlU<

Wielki skład towarów lutrz. iychK
PHILIPPSOHNA HOLZ* ;wo 

óósun
27 Wodna ulica 27. _

poleca swój obfity i bogato zaopatrzony sk ad futer dt^edz 
spaceru, podróży i damskich jako też hvielki wybó^ci 
garniturów futrzanych i skórek z wszystkich możli-dnuj 
wych zwierząt po uderzająco tanich cenach

PliilippsoSm Hola
(1650) 27. W odm a ulica 27.
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tegorocznego sprzętu
jako to; prószę 1,50 i 2,00, Congo 2,00, < 2*4ei 
Souchong 4,00, 0,00, mięszaną 4,00, ńfi i 
Pecco 6,00, 9,00, karawanową 9,00 p<

(19( ?ań 
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ttOW' 
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JL VVVO -------
w najprzedniejszój jakości

A. Cichowicz.

królewieckie i lube-
ckle w pudełkach stoso
wnych do przesyłek. Mar
cepany bez napełnie
nia poleca codzień świeże

S. Sobeskl
w Poznaniu (Bazar).

uu. Y
w wielkim wyborze już'-------, ir
za funt począwszy, poi n? gj 
tunki wyborowe, ceny staw 
nisko. (li

li

Mieszkanie moje znajduje nj
przy ubcy (21 rz

lllbKU. \XłJ. N. Łeitgehe

ś.Pawła-Kościelnejnt w
Walenty Passo ■

malarz. z

Wiëîkîe futro (szo( ¿

ro
je
zj

Marcepany do sprzedania. Bliższa, wiad u p. .
rzyński ego za Bramką 2 w Pozn

w

gl Sziipsc 1 krawaty
O >s własnego wyrobu,g w najgustowniojszycli deseniach. JO® Kołnierzyki i ru uikietkH

dla panów, pań i dzieci.
- Piękne towary galanteryjne i biżuterye

w najbogatszym doborze

en gros RYNEK 58. en detail.
«ooooooocsooooc

codziennie świeże funt 
marki poleca cukiernia

A. Pfitznera
po 2
Î2011)

przy Starym Rynku.

K1ÎGHAR!
(d<

te
Ic

kawaler, zaopatrzony w świad. te 
bre, życzy sobie przyjąć mit zi 
zaraz lub od Nowego Roku, ni 
wiad. u p. Jankiewicza w n
gtyniu._______ _______  (21 ij

Karczmy z domami, handle ton ni¡Resztki! Resztki!.
jcoocoosccceoosseo

Skład różnych mebli

Handel szkła szybowego i szklarnia. o
---------- ~ ~3qqoooo800000000003

Największy skład doborowych i eleganckich

regulatorów
zeiarów, ztnaiMł, łańcuszków 1 towarów złotych

po nadzwyczaj tanich cenach poleca (1700)
~i=k- DawCZiyńslii, zegarmistrz. ©

10. Wilhelmowski pl. 10, vis-a..vis teatru miojskiego. Q
KepUracye wszelkiego rodzaju, wykonują się pod gwarancyą 

tanio spiesznie i akuratuicn* j». a

własnego wyrobu, jako to lustra, kanapy meble wyściełane 
i t. p. — z suchego drzewa, całkowite wyprawy i pojedyńczo, 
polecam po cenacb jak najtańszych. p (1420)

Walenty Szkaradkiewicz
Wielkie Garbary nr. 50 obok fabryki pana Zeylanda.

Peklówkę wołową
10.Stary Rynek, Jatka Nr. 9

poleca skład mięsa \— /

M. ZAKRZEWIĆ ZA.
(2010)

w wielkim wyborze każdego 
rodzaju stosowne na po-

:■ darki gwiazdkowe są po ce
nach bajecznie tanich 

Z do nabycia. (2024) o

| HI. Krombaoh j
♦ synowie
Z Żydowska ul. obok kościoła.

Najlepsze (2003)

S*eti?oleiuia
po 20 fen.

Smalec amerykański
po 50 fen. jako też

Twarde mydło
10 funtów po 3 marki polecaBI® Ast»#«»

Sapieżyński plac lOb.
Lokale handlowe i rozmaite pomie

szkania są natychmiast do wynajęcia.
BI. wiad. u komis. Scherek Sze
roka ul. 1. . (2017]

materyalnycli, restauracye, składy i w
kiszek są natychmiast do sprzetóy 

Él. wiad. komis. Seherek, h-jj
Szeroka ul. 1.

Cl 
n 
SI

do cukierni poszukuje (2
H. Boszczeńsl

Wielka Rycerska uli«

Ucznia
■n

i Sala Bazarowa.
W Piątek dnia 13 grudnia 18 ’ 

’ wieczorem o godz. 7*/4WlvvZiUlvlIl U gukl/i. i /g Î

¡KONCE^sV dany prze . z

ÀnnettQ E&sipoi i

i Program znany. — Biletów i 8 
być można po 3 m. i 2 m. | 
nadw. księgarni i składzie n

U. i. Bnte & 6. B»e1 !
Cena kasowa 4 m. 12' > ł

Miechy do zboża, miechy dotransportu mąki, dery do spania, podróży i dla koni, polec

(1573) skład towarów płóciennych i kobierców, Stary Rynek nr. 68.
Nakładem i czcionkami Jarosława Leitgebra w Poznaniu.


	J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1878-2\12\282\0061.tif
	J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1878-2\12\282\0062.tif
	J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1878-2\12\282\0063.tif
	J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1878-2\12\282\0064.tif
	J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1878-2\12\282\0065.tif
	J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1878-2\12\282\0066.tif

